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Garibaldi w Londynie. 


Coraz więcej odsłaniają się sprężyny i 
cele, które sprowadzają włoskiego boha- 
tera do Anglii. Organ stronnictwa Gari- 
bałdego, Diritto, wprost opowiada, iż po- 
dróż jego do Londynu spowodowało kilku 
ministrów angielskich. [Lecz celem same- 
go Garibaldego trudno aby było to samo, 
co skłoniło Palmerstona i przyjaciół jego 
do użycia go za narzędzie. Garibaldi za- 
wsze miał i ma na oku zjednoczone Wło- 
chy. Ministrowie angielscy zaś moga mieć 
przedewszystkiem zamiar wywierania pre- 
sji w układach dyplomatycznych, lub gdy- 
by się takowe nie powiodły, wpłynięcia na 
stronnictwa angielskie, aby oświadczyły 
się za wojną i utorowały tem drogę mi- 
nisterstwu do akcji wojennej. 

Na dworze i w ministerstwie angiel- 
skiem walczą z sobą dwa stronnictwa: 
pokojowe i wojenne. Pierwsze trzyma się 
królowej Wiktorji, przeciwnej każdej woj- 
nie a temci więcej wojnie przeciw Niem- 
com. W ministerstwie zaś dąży również do 
uniknięcia wojny Russel, który już przed 
wojną wschodnią, z powodu zbytniej mi- 
łości pokoju, musiał ustąpić z minister- 
stwa. Na czele stronnictwa wojennego u 
dworu stoi następca tronu, książę Walii, 
ożeniony z córką króla duńskiego. W 
arystokracji angielskiej, w Izbie wyższej 
ma on licznych popleczników, i ztąd też 
w Izbie wyższej lordowie angielscy tak 
uporczywie ścigali interpelacjami mini- 
strów i tak wojenne miewali mowy. To- 
rysi spodziewają się przewagą swą w tej 
Izbie stanowczo zwalić dzisiejsze mini- 
sterstwo i już rozebrali role do uderzenia 
stanowczego po świętach Wielkanocnych. 
Jenerał Peel ma być głównym motorem 
i naczelnikiem w tej kampanii parlamen- 
tarnej w Izbie niższej, a lord Israeli w 
Izbie wyższej. Lecz i stronnictwo wojen- 
ne w dzisiejszem ministerstwie z lordem 
Palmerstonem na czele, nie chce wszyst- 
kich konsekwencyj pokojowej polityki 
Russela, dawniej w sprawie polskiej a o- 
becnie w sprawie duńskiej, brać na siebie. 

Widocznie zamierza ono poświęcić 
Russela, porozumieć się z stronnictwem wo- 
jennem dworskiem i w razie gdyby się kon- 
ferencje nie powiodły, wystąpić z progra- 
mem polityki energicznej, polityki wojennej. 
Niepewne Zaś będąc większości parlamen- 
tarnej w Izbie i spodziewając się oporu ku- 
pieckiego świata Anglii, pragnącego prze- 
dewszystkiem pokoju spodziewa się znaleść 
w Garibaldim nowego Jana Chrzciciela 
torującego mu drogi do celu. Gdy naród 
angielski wyjazdem bohatera włoskiego 
do Londynu, mowami jego, bankietami i 
mityngami na jego cześć urządzanemi bę- 
dzie rozruszany, będzie ministerstwo miało 
silną broń w ręku do wywarcia nacisku 
na obradujących w konferencji w Londy- 
nie reprezentantów mocarstw: a gdyby 
się nie powiodło zebranie konferencji lub 
po zebramu jej zawarcie pokoju, to stron- 
nictwo wojenne ministerstwa spodziewa 
się, iż przy rozbudzonym przez Garibal- 
dego duchu wojennym w narodzie, skoro 
wystąpi z programem wojennym. zyszcze 
niezawodną większość. Czy jedno lub 
drugie się stanie, w każdym razie Gari- 
baldi użyty będzie za narzędzie. W pierw- 
szym jednak razie, ministerstwo osiągło- 
by cel. Wprost przeciwny dążnościom i 
celowi włoskiego bohatera, bo przywiodło- 
by pod grożbą rozbudzonego wojennego 
ducha w narodzie, załatwienie pokojowe 
sprawy duńskiej, W drugim zaś wypad- 
ku mogłoby się cog okroić w dalszych 
skutkach į dla celów włoskich Garibalde- 
go. Ale zawsze ministerstwo angielskie 
będzie usiłowało wojnę duńską zlokalizo- 
wać na terytorjum duńskiem, prowadzić 
ją WYPTAWwami przez morze wprost do 
Danii, A innych ziem nie dotykać, aby 
ogólnej europejskiej nie wywołać wojny. 

Inne pytanie, czy mu się to powiedzie ? 
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czy nie prawdziwa jest wiadomość, poda- 
wana przez półurzędowe dzienniki wie- 
deńskie o przemowach Wiktora Emanuela, 
iż skoro Anglia wystąpiłaby z zbrojną 
pomocą Danii, wtedy i na Włochy przyj- 
dzie pora do działania? W takim razie 
o zlokalizowaniu wojny nie byłoby mowy. 
Wczorajszy telegram przyniósł nam 
wiadomość o skazaniu zaocznem na de- 
portację Mazziniego przez trybunał pa- 
ryski. Jestto fakt dość ważny, a będący 
w związku z podróżą (Garibaldego do 
Londynu. Rząd francuski obawia się, aby 
przy Garibaldim nie wypłynął na mityngach 
i bankietach i wróg Napoleona najzaciętszy. 
Wiec w ostatniej chwili prokurator wniósł 
zaskarzenie, którego nie wnosił podczas 
procesu czterech Włochów! Teraz sami 
Anglicy, nie chcąc zrywać z Francją, mu- 
szą czuwać nad tem, by skazany za za- 
mach na życie cesarza Francuzów, nie 
miał żadnej styczności z entuzjazmem na- 
rodu angielskiego, okazywanym dla Ga- 
ribaldego. A gdyby bohater włoski po- 
mimo tego wyprowadzał na jaw swe sto- 
sunki z Mazzinim, to Anglicy ogledniejsi 
a mianowicie zajmujący urzędowe stano- 
wiska, będą musieli się usunąć i od Ga- 
ribaldego, jeżeli nie zechcą z Francją zry- 
wać i zniewalać jej do związania się z 
mocarstwami kontynentalnemi. 


Przegląd polityczny. 

Austrja. O uwięzieniach w Węgrzech piszą 
z Pesztu do Wiener Lloyda 29. marca, iż tam 
„ogólne prawie panuje mniemanie, że aresztowania 
nie były spowodowane zbyt ważnemi przyczyna- 
mi, jakkolwiek nie odmawiają rządowi słusznych 
powodów do tak uderzających kroków. Co do a- 
resztowania niektórych osobistości, zupełnie mylne 
podano szczegóły. Mianowicie o dawnym prezy- 
dencie na sejmie w Debreczynie, panu Almasym. 
krążą po dziennikach najdziwaczniejsze wieści. 
Podczas swego 10-letniego wygnania. przebywał 
on dłuższy czas naprzemian w Anglii. Francji i 
Belgii. Nie brał najmniejszego udziału w rewo- 
lucyjnych czynnościach Koszula za granicą, a 
w roku 1854 przyłączył się do zwolenników 
hrabiego Władysława Teleki, nie biorąc jednak 
na się żadnej funkcji politycznej, W roku 1859, 
przed wybuchem wojny włoskiej, nastąpiła poje- 
dnanie między Telekim, Koszutem i innemi zna- 
komitemi osobistościami emigracji węgierskiej; u- 
dali się oni razem z wszystkimi wygnańcami do 
Włoch, gdzie do legii węgiersko-włoskiej zacią 
gnęło się kilkuset Węgrów, którzy dobrowolnie 
ojczyznę w tym celu opuścili. Wtedy, ku wiel- 
kiemu zdumieniu swych współwygnanców, Paweł 
Almasy skorzystał z amnestji, udzielonej w roku 
1857, i po dwukrotnem zaniesienin prośby -— gdyż 
termin już był upłynął -- otrzymał takową. 

„Na trzy tygodnie przed wybuchem wojny 
włoskiej powrócił do Węgier, jednakże z postano- 
wieniem wstrzymywania się od wszelkiej czynno- 
ści politycznej. Odrzucił po dwakroć wvbór swoj 
na deputowanego na sejm 186! r. i używał, jak 
mówią, całego swego wpływu ku popieraniu ad- 
resu Deaka. W ogóle działał Almasy w du- 
chu pojednavczym, dlatego niepojętą wydaje się 
rzeczą, by mąż ten mógł był rzucić się teraz 
w objęcia stronnictwa rewolucyjnego. 

„Ilość przejętej w Kaniszy broni dochodzi, 
według opowiadania pewnego urzędnika, do 1700 
sztućców, które były częścią już spakowane, czę- 
ścią złożone w magazynie jako towar spieszny. 
Wedle krążących pogłosek, część załogi Pesztu 
była w nocy z 27. na 28. z. m. w pogotowiu 
pod bronią. Rozumie się, — kończy korespon- 
dencja rzeczona do Wien. Lloyda — że nie zdo- 
łano sobie wytłumaczyć takich kroków ostroż 
ności, gdyż nie podobna było dopatrzeć naj- 
mniejszych oznak bliskiego zakłócenia spokojności.* 

Magyar Sajlo donosi, że w komitacie hon- 
ckim zabroniły władze odbycia d. 21. z. m. zgro- 
madzenia obywateli. którzy chcieli założyć towa- 
rzystwo rolnicze, — Mó/n. Zig. w korespondencji 
z Wiednia twierdzi, że prócz broni po rozmailych 
miejscach, miano tam również odkryć szlandar 
węgierski, bardzo kosztowny, a ofiarowany naro- 
dowi przez znanego pretendenta korony węgier- 
skiej, pana Crouy, który utrzymuje, że jest po- 
tomkiem Arpadów. 

Ze zwykłą sobie ciekawością śledzą dzienni- 
Li wiedeńskie podróż Garibałdego, podejrzywając 
jeszcze, że jenerał włoski nie udał się do Anglii. 
Z Malty przesiadł się on ze statku „Lavalette“ na 
„Richmond“. Z równą podejrzliwością szukają 
one właściwego pobytu Koszuła i Titrra. Kore- 
spondent tryesteński do Os/-deufschc-Fost_ śmieje 
się z podania botschafterowego. jakoby  Koszut 
przebywał w Belgii. „Wiarogodne listy — posia- 
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da — które nadeszły ostatnim parowcem Lloyda, 
donoszą atoli ze Stambułu z wielką pewno- 
ścią, że Koszut, Tir i Mierosławski przybyli do 
Konstantynopola.» W dalszym wywodzie czytamy 
zwykłe od kilku lat wiosenne przepowiednie, z 
przymieszką spostrzeżeń meteorologicznych na 
horyzoncie politycznym. 


Włochy. Podróż Garibaldego do Anglii usi 
łują sobie rozmaicie tłumaczyć, jakby jaką zagad- 
kę lub czyn wielkiej doniosłości, i rozmaite też 
o niej wersje wypływają na wierzch po dzienni- 
kach. I tak według! korespondencji turyńskiej do 
Osłdcut. Post z 26. marca, Garibaldi jeszcze 
w połowie lutego przed pewnym deputowanym 
parlamentu angielskiego wynurzył się, iż ma silne 
postanowienie, wylądować bądź co bądź na pew- 
nym punkcie wybrzeża weneckiego, i to najdalej 
przy końeu marca. Postawiono do jego dyspozy- 
cji znaczną ilość łodzi, a komitet garibaldowski 
miał pomyśleć o pieniądzach i amunicji. Jakoż 
natychmiast robiono składki i zamówiono w fa- 
bryce Sommerfield w Birmingham znaczną ilość 
broni; zakupiono nawet kosy. Rząd włoski, do- 
wiedziawszy się o tem, zaniósł reklamację do ga- 
binetu angielskiego, lecz ten nie poczynił żad- 
nych kroków dla przeszkodzenia. Przy końcu lu- 
tego wysłał (Garibaldi majora Basso do Birmiug- 
ham, aby przyspieszył ukończenie zamówien. Pó- 
żniej wysłany został jeden ajent do Solingen dla 
zakupienia pałaszów. Sam zaś Garibaldi przyrzekł 
przybyć do Anglii, aby tam rozbudzić entuzjazm 
i popierać swą sprawę. Syn jego najstarszy, Menotti, 
miał zadanie werbować w Anglii ochotników. D 
12. marca miano donieść Garibaldemu, że wszy- 
stko idzie najpomyślniej, ze oczekują tylko jego 
przyjazdu. O tej ostatniej okoliczności nie miał 
rząd włoski żadnej wiadomości, i dopiero 23g0 
marca rano dowiedzieć się miał stanowczo o od- 
jeżdzie Garibałdego. Parowiec „Lavalette,“ wiozą- 
cy Garibaldego, ma być własnością pewnego domu 
londyńskiego, który nadto ofiarował Garibaldemu 
do jego przedsięwzięcia 20.000 funtów szterlingów. 

Z Genuy 23. marca odeszło do Anglii 200 
ochotników Garibaldego, jak donosi wspomniana 
korespondencja turyńska do Ostd, Post. W Nea- 
politańskiem panować ma również żywy ruch 
między stronnikami Garibaldego. 

Do austr. (ren, Corr. piszą z Turynu, iż „krol 
Wiktor Emanuel mocno zasłabł w skutek zmar- 
twienia, które mu sprawił opór, doznany przy prze- 
prowadzeniu podwyższenia podatku gruntowego. 
W Turynie obiegały coraz pewniejsze pogłoski o 
przesileniu ministerjalnem, które tym razem nie 
do samych tylko osób, ale raczej do zasady poli- 
tycznej się ma odnosić. Wiele znajdowała wiary 
obiegająca lista nowych ministrów, według ktorej 
Visconti Venosta zostać ma posłem w Stambule, 
Minghetti ministrem spraw zewnętrznych i preze- 
sem rady ministrów, Sella ministrem skarbu, Sci- 
aloja ministrem handlu i rolnictwa. a Allievi mi- 
nistrem oświecenia publicznego.* — Rząd francu- 
zki domagać się ma według doniesień powyższego 
pisma stanowczo wydalenia Mazżziniego z Anglii. 
Mazzini, który bawi w Lugano, opuścić musi Szwaj- 
carję w skutek rozkazu rządu związkowego, i wła- 
śnie do Londynu udać się zamyśla. 

Podróż Garibaldego do Londynu. jak donosi 
telegram hrukselski zamieszczony w Europe, spo- 
wodowała pana Nigre do dłuższej konferencji z 
p. Dronin de Lhuys. Według tego telegramu zda- 
je się. że dyplomata włoski nie mógł dać ża- 
dnego wyjaśnienia ministrowi francuzkiemu, i że 
gabinet turyński nie pojmował jasno właściwego 
celu podróży Garibaldego. Niemniej przeto pan 
Nigra twierdził z wszelką pownością. że Garibaldi 
udał się do Londynu dla wystarania się o fundu- 
sze, potrzebne do urzeczywistnienia jego planów. 


Pieczołowitość Bismarka o  Austrję. 
Pod tym tytułem czytamy w Pressie z dnia 20. 
marca co następuje: m 

„Korespondent wiedeński do 4ugsb. Allg. Zig. 
donosi, że br. Manteuffel w ostatniej swej misji, 
dotyczącej księztw Nadelbiańskich, poruszył także 
kwestję wewnętrzną Austrji, lecz nie został usłu- 
chany. .„Sprawa dotycząca zwraca nasię UWAgĘ — 
pisze wspomniany korespondent —a kiedy została 
raz poruszoną, sądzę, iż wolno otwarcicj o niej 
pomówić. Br. Manteuffel w rozmowie z pewną 
znakomitą i wpływową osobą, rzekł między inne- 
mi mniej więcej co następuje: „Zdałoby Się prze- 
cież położyć raz koniec przewadze rceprczenłacyj 
w całych Niemczech i porozumieć się w tym 
względzie wzajemnie; nie idzie zatem koniecznie: 
aby rządzić anlikonstytucyjnie, lecz jeno należa 
łoby usunąć roszczenia do przewagi.“ Słowa te. 
wypowiedziane chocby tylko w pogadance do OWEJ 
wysoko położonej politycznej osoby, przez męża 
z takim wpływem i z taką ważną misją, ME mo- 
uły ujść uwagi. Lecz nie wahamy się twierdzić, 
iż zwroeono na nie uwagę tylko w tym sensie. 
że w gabinecie wiedeńskim nie podziełają sposo- 
bu myślenia pana Manteuffla."* , 4 

„W tym samym przedmiocie pisze do nas inny 
korespondent: „Niedawno temu doszły do wiado- 
mości publicznej niektóre wskazówki co do misji 
pruskiego jenerala Manteuffla. wedle których misja 
jego rozciągać się miała także i do polityki we- 
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wnętrznej, zamierzając sprowadzić w tej mierze 
pewną solidarność. Mogę teraz o tej rzeczy bliż- 
sze podac szczegóły. Wprawdzie nie obradowano 
formalnie nad specjalnemi wnioskami, a tem mniej 
przyszły do skutku pewne ugody w myśl owych 
wniosków: osmielamy się nawet utrzymywac, że 
zwierzenia p. Manteutfla zostały przyjęte z zupeł- 
ną oziębłością i niechęcią, tak iż gabinet pruski 
nie ma już odwagi powracać do tego przedmiotu. 
Jest jednakże faktem. że specjalny poseł pruski 
w rozmowie z pewną znakomitą osobą tutejszą, 
i to w rozmowie nie przypadkowej, lecz Ściśle po- 
litycznej i umyślnej, kładł nacisk na konieczność 
dla Prus i Austrji, stanąć w kwestjach wewnę- 
trznej polityki na wspólnej podstawie, na podsta- 
wie interesów monarchicznych, i że jeżliby nie mo- 
żna było nadanych już raz istniejących konstytu- 
cyj naruszyć i obalić — czego jak wiadomo także 
i pruski gabinet ani nie czynił ani nie zamierzał, 
to należałoby przynajmniej tamę położyć naduży- 
ciom parlamentarnym, a mianowicie objawiającej 
się coraz jaśniej tendencji parlamentarnej, wywie- 
rania wpływu na sferę egzekucyjną."* 


Z pod Fryderycji i z przed szańców 
dyppelskich zestawiamy następujące doniesienia. 

Monilcur de U Armee umieszcza sprawozdania 
z Juilandji, sięgające do d. 23. marca. Podług tych 
doniesień dwie baterje haubicowe i cztery z dzia 
łami gwintowanemi, każda po 8 dział, które zbu- 
dowali na lewo od Snoghoi Austrjacy i Prusacy 
pod Fryderycją, bombardowały przez 5 dni tę twier- 
dzę. Najwięcej ucierpiały Friedrich - Viertel i Alt- 
stadt. Baterja nr. 2 ostrzeliwała przez trzy dni 
główny magazyn proch, lecz jest on tak wybor- 
nie zakryty (blindė) iż najwałtowniejsze strzały z 
dział gwintowanych nie mogły go uszkodzić. Szań- 
ce forteczne są nieuszkodzone. Strata jednakże 
załogi w zabitych, rannych i zaginionych jest sto- 
sunkowo znaczna. Sprzymierzeni zamierzają ude- 
rzyć na obóz oszańcowany, który urządzili Duń- 
czycy nad brzegiem morza, ażeby utrzymać ko- 
munikację z wyspą Fionią, gdzie nagromadzili 
znaczne zapasy wojenne i gdzie się organizują ich 
rezerwy. Francuzki sprawozdawca dodaje: „Ope- 
racje te, prowadzone bardzo metodycznie, wyma- 
gają wiele czasu. Wiedzą o tem sprzymierzeni i 
dla tego rządzą się w Jutlandji jak w zdobytym 
kraju. 

„W około miasteczka Veile, gdzie się ich głó- 
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utrzymują się jak można najwięcej kosztem kraju. 
Z drugiej strony gromadzą Duńczycy wszystkie 
wojskowe siły do obrony Dypplu i Fryderycji. 
Gdyby bowiem, pomimo bohaterskiego oporu, o0- 
bydwa te punkta wpadły w ręce nieprzyjaciół, bo 
natenczas straciliby Duńczycy swoje posiadłości 
na stałym lądzie i znaleźliby się w najniekorzyst- 
niejszych warunkach przy układach z Austrjakami 
i Prusakami.* 

Z prywatnego listu z Ballegard d. 20. marca 
pewnego pruskiego oficera podaje Kölnische Zei- 
tung.: „Dunczycy w haniebny sposób użyli jeńców 
do szańcowych robót wśród największego ognia. 
Wczoraj zemknęło od nich 8 Austrjaków i 2 hu- 
zarów naszych, ztych dosięgnięto kulami Tu a je- 
den Żołnierz austrjacki i dwóch huzarów uszło 
szczęśliwie. Wielu żołnierzy z duńskiej służby 
sanitarnej przeszło do nas, unosząc rannych swo- 
ich do naszych ambulansów, zamiast do szańców 
swoich. 

Z Flensburga piszą do Kölnische Ztę. d. 25. 
marca: „Jak niegdyś Cato kończył każdą swoją 
mowę: „Caeterum censeo, Carthaginem 
esse delendam“ tak i dzisiaj sprawozdawcy Z 
placu boju mogą każdy swój list zaczynać słowy: 
„Pod Dypplem nic nowego.“ > 

„A ponieważ wszystko niczem jest w porównaniu 
z akcją pod Dypplem, więc nie ma o czem pisać, 


jeżeli się pod Dvpplem nie nowego nie stało, a 


list, rozpoczęty wyżej wspomnianemi słowy, zo- 
stawić można bez dodatków. Ponieważ jednak je- 
stem tu na to, żeby wam przeciez coś donieść o 
najnowszych wypadkach, przeto udałem SIĘ wczo- 
raj do przednich straży, ażeby „coś nowego usły- 
szeć.* Lecz nadaremnie walczyłem przez pięć 
długich godzin z mroźżnym wiatrem północnym, 
podczas tej powolnej podróży proponując memu 
woźnicy, w celu rozbudzenia jego apatji, iż zlezę 
z woza i pójdę pieszo naprzód. aby dla jego koni 
nająć stajnię, a dla niego zamówić groku. Wró- 
cilem od przednich straży z potężnym katarem, — 
olo wszystko, com przywiózł z mojej podróży do 
Flensburga. Na wyżynach dyppelskich panuje ci- 
sza. Mówię to wyrażnie dla uspokojenia kochanek 
i małżonek. które w wyobrażni swojej widzą 
swoich narzeczonych i mężów w kłębach dymu 
wśrod bomb i granatów: z wyjątkiem bowiem 10 
do 12 strzałów, które dla rozpędzenia nudów rzu- 
cono do Wenniugbundu — nie zupełnie nie zaszło 
na placu boju. Trochę dalej, za obrębem dział 
duńskich. dzicją się w cichości rzeczy. które 
wskazują na zmianę sceny; łazarety wypróżniają 
tam. gromadzą faszyny, słowem, heblują i piłują. 
lecz tak mało jak widz w teatrze widziec 
może, co się dzieje za kulisami, tak samo wie- 
dzieć nie wolno, co za znaczenie mają faszyny i 
kosze, i jakie im role przeznaczono. Dyppel jest 
tytułem dramatu, w którym gra 40.000 Prusaków, 


20.000 Duńczyków (tyle ich znajduje się na wy- 
spie Alsen), 200 dział i mnóstwo szańców, ko- 
szow i faszyn. Kanonadę, która się teraz odzywa, 
można uważać jako uwerturę, poczynającą się ła- 
godnem adagio. Czy ta muzyka doczeka się forte 
i czy po niem nastąpi działanie — to czas okaże. 
Lecz zupełnie bez wiadomości zostawić was nie 
imogę; i tak donoszę, że Duńczycy regularnie na- 
prawiają eo nocy szkody, które im przez dzień 
działa pruskie w szańcach wyrządziły. Szaniec ich 
nr. l. zaprzestał strzelać, zaś szaniec nr. 2. od- 
powiada ciągle na każdy strzał baterji pruskiej w 
Gam melmark , a baterja ich nr. 4., najwyżej usy- 
pana, strzela z 2 dział gwintowanych najnowszego 
systemu francuzkiego, nabijanych z przodu.* 

Korespondent Timesa pisze z Sonderburga d. 
17. marca: „Pancernik duński „Rolf Krake* (żoł- 
nierze pruscy nazywają go Rudolf Arrak albo 
także Wolf Racker) nie brał udziału w ostatnich 
walkach (aż dopiero d. 23. bm.) i przeniósł się 
nawet z Wenningbundu na przeciwległy brzeg u 
wejścia do portu Horup. Otrzymał on bowiem 
rozkaz nicwystawiania się na gwałtowny ogień nie- 
przyjacielai ograniczenia swych czynności na prze- 
szkadzaniu Prusakom, gdyby chcieli przeprawiać 
się przez Alsensund. Ponieważ Duńczycy posiada- 
ja tylko ten jeden okręt pancerny, więc są w o- 
bawie, iż usługi jego zbywaćby im mogły w chwilach 
najgorętszej potrzeby, jeżeliby się teraz porywał 
na działania, przechodzące siły jego. Pisałem wam 
już, iż w walce pod Eckensund bardziej został 
uszkodzony, niżeli wielbiciele pancernych  okrę- 
tów przyznaćby mieli ochotę.“ 

Według wykazów statystycznych, zamieszczo- 
nych w Monitorze, armia francuzka liczyła dnia 
1. stycznia 1864: 298.904 ludzi mających 4 lata, 
10.000 ludzi mających po 8 do 14 lat, 21.449 lu- 
dzi mających po 14 do 20 lat służby i 11.313 lu- 
dzi służących przeszło 20 lat. Pomimo większej 
liczby starszych żołnierzy w armii, stosunek śmier- 
telmości stanu czynnego (w głębi Francji) wypadł 
dosyć pomyślnie. Wynosił 1859 roku 1.57 proe., 
1860 r. 1.37 proc., 1861 r. 0.98 proc proc., 1862 
z. 0.90. Przytem przekonano się także, że w prze 
cięci mniej zasługują na karę żołnierze, którzy 
więcej niż ci którzy mniej służą jak siedm lat. 
Dnia I. stycznia 1864 wynosiła w armii francuz- 
kiej liczba zastępców 103.798, tych którzy po u- 
kończeniu służby dobrowolnie rozpoczęli ją na 
nowo 16.347, tak zwanych zastępców administra- 
cyjnych 39.555, razem 159.700 ludzi. 

W okresie lat siedmiu, ubiegłym z dniem 31. 
grudnia 1862, kasa dotacyjna armii wypłaciła w 
premiach dla zastępców wysłużonych i uwolnio- 
nych odsłużby wojskowej ł61,455.744 fr., ua do- 
datki do żołdu 19,302.141 fr., dodatki do pensyj 
6,422.299 fr., ma rozmaite wydatki, koszta admi- 
uistracji i t. d. 3,216.184 fr. — razem 190,396.268 
franków. Te szczegóły potwierdzają to, co dawniej 
mówiono wielokrotnie o organizacji armii francuz- 
kiej, która ze wszech miar odpowiada wszelkim 
interesom drugiego cesarstwa. System, nieco dłu- 
żej jak 10 lat istniejący, powiększył liczbę żołnie- 
rzy z powołania, nienależących do stanu oficerów, 
do 160.000 ludzi; jeżeli liczba tychże, po następ- 
nych dziesięciu latach (ściśle biorąc po 21 latach, 
trzy okresy służby po 7 lat) dojdzie największej 
wysokości, będzie we Francji 320.000 zołuierzy 
z powołania, bez oficerów, to jest: z tyluż żołnie- 
rzy składać się będzie w czasie pokoju wojsko, 
bezwarunkowo oddane swemu monarsze , i będą- 
ce obfilem żródłem oficerów i kadrów w razie woj- 
ny za granicą, w którym to razie rezerwy, choćby 
dopiero od trzech miesięcy utworzone, mogą być 
wcielone w kadry” starych żołnierzy. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Paryż 27. marca. 

(K) Wiadomość, iż arcyksiążę Maksymilian 
nie będzie dzis przyjmował w Miramare deputacji 
meksykańskiej, sprawiła tu wielkie wrażenie. Me- 
morial diplomatique , organ przyszłego cesarstwa 
meksykańskiego, zimno i bez wszelkich uwag po- 
dał tę wiadomość. Jedni mówią, że jeszcze nie 
zawarto układu między dworem austrjackim a 
przyszłym cesarzem Meksyku, i że jeszcze po- 
trzeba będzie ustępstw z obu stron, aby układ 
przyszedł do skutku. Bardzo prawdopodobną przy- 
czyną nieprzyjmowania deputacji w  Miramarze, 
może być i ta okoliczność, iż dotąd meksykańska 
pożyczka nie jest uskuteczniona. Za wpływem 
ministra finansów, tutejszy Comptoir d'Es- 
compte zajął się w komisie subskrypcją po- 
życzki meksykańskiej. Cesarz i cesarzowa mają 
subskrybować na czele spisu. iaby zachęcić dwór 
i bankierów do dalszego zapisywania, ma codzien- 
nie spis być przedkładany cesarzowi i cesarzowej. 
Będzie to rodzaj moralnej presji na imperjalistów. 

Rząd francuzki okazał gotowość odprzedania 
kiłku wojennych okrętów cesarstwu meksykań- 
skiemu. po bardzo umiarkowanych cenach. 

Krążą tu pogłoski o zawartej między Francją 
a Szwecją konwencji, za pośrednictwem posła 
(rancuzkiego w Sztokholmie, pana Fournier. Pe- 
wności jednak niema. Poseł szwedzki br. Adels- 
vard miewa tu często konferencje z panem Drouin 
de Lhuys, a organ pana Drouin de Lhuys, Pays, 
w ostatnich dniach zamieścił kilka artykułów, na- 
mawiających Szwecję do dania pomocy Danii. Że 
gabinet tutejszy życzyłby sobie, aby Szwecja wmię- 
szała się w walkę, nie ulega wątpliwości. Jeżeli 
istnieje już konwencja Francji z Szwecją, to ta je- 
dynie dotyczyć może rękojmi ze strony francuzkiej, 
iz wrazie gdyby Moskwa po wmięszaniu się Szwe- 
cji w walkę duńską, nderzyć usiłowała na Szwe- 
cję, Francja swą flotą zasłoni wybrzerza Szwe- 
dzkie. 


Brody 30. marca. 
, /X) Zabity przed dwoma tygodniami w Du- 
bnie sędzia Hołubowski, sprawował od roku ze- 


szłego po wywiczieniu marszałka Zaleskiego do 
Permu, urząd marszałka szlachty, jak wiadomo, 
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przez rząd moskiewski obsadzany. Dla różnych 
sprawek, datujących jeszcze od r. 1831, kiedy był 
jeszcze strapczym, powszechnej zażywał on nienawi- 
ści. Obwiniony o zabicie go Bobryk, nazywa się 
właściwie Bobrem, i jest imiennikiem pana Bobra, 
byłego marszałka szlachty wołynskiej, na którego 
dworze przebywał długie czasy, i tylko dła żartu 
przezwano go w koleżeńskiem pożyciu Bobrykiem. 
Od kilku lat człowiek ten cierpiał pomieszanie 
zmysłów, i zuano go w całej okolicy jako dziwa- 
ka niespełna rozumu, W roku zeszłym, gdy po- 
wstanie wybuchło, choroba jego wzmogła się tak 
dalece, że uczynił zamach samobójczy, i ledwo 
go cokolwiek odratowano. Z pogłosek słychać, że 
go Moskale już stracili. 


Ziemie polskie. 


rz pola walki. Do poznańskiej Os£-deufsche 
Zyt. donoszą od granicy polskiej pod d. 28. mar- 
ca: „Do rozmaitych fortelów, jakich używają Mo- 
skale, aby stłumić powstanie, które się teraz bar- 
dzo rusza na nowo, przydał jen. ks. Wittgenstein, 
dowodzący w Kaliskiem, sposób nowy. Wzdłuż 
granicy kazał powbijać wysokie tyki, z smolnemi 
wiechami w górze. Jeżli powstańcy wkroczą do 
Kongresówki, to każdy, kto tylko ich spostrzeże, 
obowiązany jest zapalać te wiechy pod karą de- 
portacji — aby wszystkie będące w okolicy kolu- 
moy moskiewskie na plac boju zdążać mogły.“ } 


Warszawa. Za Gazetą Wrocławską podały 
pisma zagraniczne wiadomość o zupełnem prawie 
— niewiemy już którem — wykryciu Rządu na- 
rodowego. Pisma te jednak nie spostrzegły tego, 
że korespondent Gazely Wrocławskiej podając ową 
wiadomość, sam o prawdzie jej wątpił i kazał cze- 
kać aż ją dzienniki moskiewskie potwierdzą. Dzien- 
nik Powszechny, jak zwykle, milczy; ale w Gaze- 
cie Petersburgskiej czytamy tę samą wiadomość 
o odkryciu i uwięzieniu członków Rządu narodo- 
wego — całe jednak doniesienie opiera ona tylko 
na tym fakcie, że u niejakiego Marczewskiego zna- 
leziono blankiety z pieczęciami jeszcze Centralne- 
go komitetu narodowego, który jak wiadomo już 
przeszło od roku nie istnieje. 

Resurekcję w Warszawie obchodzono dopiero 
rano o godzinie tej w niedzielę, nie jak zwykle 
w sobotę o północy, — policja bowiem nie po- 
zwoliła po litej godzinie w nocy, choćby wyją- 
tkowo na ten raz, chodzić po mieście. Odezwały 
się też w niedzielę wielkanocną dzwony, ale tyl- 
ko małe, i znowu potem zamilkły. 

W Warszawie obiegały w święta pogłoski o 
gotującej się jakiejś nowej amnestji, a to na tej 
podstawie, że car miał kazać przysłać sobie listę 
wziętych do niewoli jeńców polskich. To znowu, 
że stary margrabia wrócić ma z zagranicy, ale nie 
do Warszawy, tylko do Petersburga, i objąć tam 
posadę ministra sekretarza stanu Królestwa. Był- 
by to rodzaj degradacji dla margrabiego, który był 
już szefem administracji cywilnej Królestwa; je- 
dnak do przyjęcia tej posady miały go spowodo- 
wać zrujnowane w skutek powstania jego stosun- 
ki majątkowe. 


Dziennik Powszechny zamieszcza ciągle arty- 
kuły dzienników petersburgskich i moskiewskich, 
tak dla Austrji nieprzyjażne, że o nich nawet 
wspominać nie możemy. Poczyna to już zwra- 
cać uwagę pism zagranicznych. 


Wilno. Korespondent Dziennika Poznańskie- 
go z Mińska dnia 15. lutego, donosząc o rozmai- 
tych nie dających się powtórzyć czynach Moskali, 
kończy: „W mińskiem województwie powszedniemi 
są przykłady, jak sobie postępuje Moskwa z du- 
chowieństwem łacińskiem. Czternastu księży ska- 
zano i wygnano, a żadnemu z nich nie dowie- 
dziono winy. Oto ich nazwiska: 

1. Dobrosielski Aleksander, proboszcz słucki. 
2. Grabowicz Michał, proboszcz hajeński i 3. Anto- 
ni, wikarjusz. 4. Horbaczewski Felicjan, proboszcz 
słucki. 5. Kamieniecki Władysław, wikarjusz pier- 
szajski. 6. Kulwanowski Henryk. kapelan gimn. 
mozyrskiego. 7. Pisanko Józef, wik. berezyński. 
8. Malewicz Wiktor. prob. berezyński. 9. Wisznie- 
wski Wacław, kapelan łubiniecki. 10. Wygono- 
wski kapelan gimn. mozyrskiego. 11. Lankiewicz 
benedyktyn, wik. słucki. 12. Bartoszewicz wik. 
słucki. 18 Zaborowski dominikan. 14. Miniewski, 
prob. iwieniecki. 15. ks. Rodowiez, kapucyn. wię- 
ziony przez kilka miesięcy, dręczony najokropniej 
umarł z suchot. Z trupa jego zdarto suknię ka- 
płańską a ubrano w aresztancką kurtkę i bez po- 
sług kościelnych zakopano w nocy na cholery- 
cznych mogiłach. 

„Domy boże stoją bez sług ołtarza — wiele 
parafij bez proboszczów, np. słucka, gdzie tylko 
jeden jest kapelan szkolny, berczyńska, iwienie- 
cka itd. Ażeby zmusić lud do chrzczenia niemo- 
wląt po prawosławnemu, gubernator zabronił chrzcić 
księżom katolickim, dopóki rodzice nowonarodzo- 
nego nie przedstawią na stemplowym papierze me- 
tryk chrzestnych i ślubnych. Wiemy co to jest 
dla włościanina, oddalonego od konsystorza, wybie- 
rać metrykę urzędową. Pominąwszy koszt zna- 
czny, już sama słabość dziecięcia, zmusi pozba- 
wionych tych dokumentów rodziców zanieść swe 
dziecię w ręce popa. Oto jest stan kościoła u nas.“ 


Kijów. Dzienniki niemieckie donoszą: „W 
Kijowie naprowadził przypadek dnia 7. marca na 
następujące odkrycie. Podoficer moskiewski, prze- 
chodzący koło turmy nr. 2, zapadł się po pas w 
dół jakiś -—- zkąd Moskale odkryli daleko już po- 
sunięty plan ucieczki zamkniętych tam więźniów 
polskich. Turmę nr. 2. zapełnia pięć sekcyj wię- 
źniów polskich; na dole umieszczoną jest sekcja 
piąta, około 100 ludzi. Wykopali oni byli pod 
podłogą około 6 łokci głęboką stolnię, a ztamtąd 
horyzontalny ganek podziemny 12 sążni długości 


ku rowu. Napotkawszy w prostym kierunku na 
trudności, musieli więżnie ganek ten półkołem 
prowadzić. Już tylko dwa sążnie brakowało do 


rowu cytadeli. Wygartywaną ztamtąd ziemię cho- 
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wano pod podłogę, gdzie się właśnie jakiś rodzaj 
piwnicy znajdował. Sądzą, że już najbliższej nocy 
więźniowie byliby ucieczkę swoją wykonali. Mia- 
no znaleść u nich rozmaite narzędzia do kopania. 
Wszelako już poprzód podobno kilku więźniów 
zdołało uciec.* 


Poznań. Piszą do Dziennika Poznańskiego 
z Witkowa 28. marca: „Dnia 21. marca wieczo- 
rem przyprowadzono do Witkowa wielu młodych 
ludzi, o których władze wojskowe w Królestwie 
utrzymują, że mieli zamiar wziąść udział w po- 
wstaniu przeciw Moskwie, i powiązawszy ich, u- 
mieszczono w komorze małej i ciasnej obok tu- 
tejszego odwachu, gdzie całą noce przesiedzieć 
musieli. Hle tam wycierpieli, najiepiej można było 
poznać z ich wynędzniałych twarzy i nabrzmia- 
łych rąk. Następnego dnia przypędzono ich do 
tutejszej szkoły, i spostrzegliśmy pomiędzy nimi 
z niemałem zadziwieniem rządzcę dóbr Kołaczko- 
wa, p. Schoena, którego dnia poprzedniego w jego 
własnym domu aresztowano. Z niewiadomych mi 
powodów zatrzymano ich przez cały dzień w Wit- 
kowie, dopiero dnia 23. marca odprowadzono ich 
do Gniezna. Na prośbę kilku obywateli, aby po- 
zwolono uwięzionych wieżć, odrzekł oficer: „Das 
erlaube ich nicht, machen sie lieber, dass wir aus 
diesem Lauseneste endlich herauskommen.“ Na 
taką odpowiedź odstąpili wszyscy i pojmanych 
odprowadzono. Tylko panu Schoen pozwolono 
wsiąść na jakieś wozisko; a na prośbę moję, aby 
mu wolno było jechać własną jego bryczką, do- 
stałem obelżywą odpowiedź, p. Schoen zaś przy- 
domek „Koschinier.* Zdaje się atoli, że wyższa 
władza nie uznała p. Schoena za kosyniera, gdyż 
po przesłuchaniu go, pozwolono mu wrócić do domu. 
Niemogł atoli p. Schoen korzystać z tego pozwo- 
łenia, gdyż śmiertelna choroba rzuciła go na łoże 
boleści, i może w chwili gdy to piszę, czworo 
drobnych dziatek opłakuje swego najlepszego ojca 
i dobroczyńcę. Aresztowano także bez najmniej- 
szego powodu jadącego konno przez Witkowo p. 
Goleniewicza z Karsewa, i to w następujący spo- 
sób: przystąpił do niego żołnierz i ściągnął go z 
konia, poczem kilka kułaków mu na ulicy wydzie- 
liwszy. wepchnięto go na odwach; konia zaś uje- 
żdżali żołnierze po rynku, okładając niemiłosiernie 
pałaszami. Dopiero gdy p. major wrócił, uwolnił 
p. Goleniewicza i oddał mu konia. Co z nim na 
odwachu robiono, niewiem, atoli podarty surdut 
dowodzi, że tam nie bardzo delikatnie z nim się 
obchodzono.“ 


Ukazy carskie 
z dnia 2. marca 1864. 
(Ciąg dalszy.) 
B. TABLICA 
cen normalnych korca różnego zboża po powia- 
tach i okręgach, w skład czterech działów 
królestwa zaliczonych. 
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Uzupełnienie do art. 21. 
C. Tablica podzielenia Królestwa na 4 działy. 
Dział L 
Powiaty: Włocławski, łowicki, warszawski, 
stanisławowski, łęczycki, rawski, koniński, powia- 
tu kaliskiego okręg kaliski i wieluńskiego okręg 
częstochowski. 
Dział IL 
Powiaty: Gostyński, płocki, pułtuski, lipnow- 
ski, przasnyski, ostrołęcki, piotrkowski, sieradzki, 
radomski, opoczyński, olkuski; powiatu kaliskie- 
go okręg wartski, pow. wieluńskiego okręg wie- 
luński, pow. opatowskiego okręg solecki, pow. 


kieleckiego okręg kielecki. 
w = Dział III. 


Powiaty: Mławski, siedlecki, sandomierski , 
miechowski, lubelski, łomżyński, augustowski, 
sejneński, kałwaryjski, marjampolski; powiatu łu- 
kowskiego okręg żelechowski i garwoliński, po- 
wiatu opatowskiego okręg opałowski, pow. kie- 


leckiego okręg jędrzejewski, pow. stopnickiego 0- ! 


kręg szydłowski, pow. krasnostawskiego okręg 
krasnostawski, pow. zamojskiego okręg tarnogrodz- 
ki i kraśnicki. 
Dział IV. ś 

Powiaty: Radzyński, bialski, hrubieszowski ; 
pow. łukowskiego okręg łukowski, powiatu sto- 
pnickiego okręg stopnicki, Pow. krasnostawskie- 
go okręg chełmski, powiatu zamojskiego okręg 
zamojski. 


Z Bożej łuski My Aleksander II. cesarz i samo- 
władca Wszech Rosji, krol polski, wielki książę 
finlandzki it. d. it. d. 

objawiamy wszystkim naszym wiernym pod- 
danym w królestwie Polskiem: i 

Zważywszy, że wydane przez nas w dniu dzi- 
siejszym ukazy, 0 urządzeniu włościan. 0 urządze- 
niu gmin wiejskich i o komisji likwidacyjnej, z 
powodu szczególnej ważności swojej i nadzwy- 
czajnych okoliczności, w jakich obecnie znajduje 
się Królestwo, wymagają oddzielnych środków do 
spiesznego i skutecznego wprowadzenia ich w wy- 
konanie, postanowiliśmy i stanowimy : 

Art. I. Początkowe rozporządzenia w przed- 
miocie ogłoszenia nowych ukazów z d. 19. lutego 
(2. marca) 1864 r. o urządzeniu włościan i co do 


| 
| 
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zaprowadzenia gromad gminnych i wioskowych. 
wkładają się na namiestnika w Królestwie; dalsze 
zaś wprowadzenie w wykonanie tych ukazów po- 
ruczonem zostaje oddzielnym czasowym władzom, 
mianowicie: urządzającemu komitetowi w Króle- 
stwie, komisji likwidacyjnej i komisjom spraw 
włościańskich. 

Przepisy, określające skład, atrybucje i porzą- 
dek postępowania komisji likwidacyjnej, oddzielnym 
ukazem z dnia 19. lutego (2. marca) 1364 roku są 
objęte. 

Art. 2. W gubernii augustowskiej, jako zosta- 
jącej obecnie pod tymczasowym zarządem dowo- 
dzącego wojskami wileńskiego wojennego okręgu, 
ogłoszenie i początkowe wprowadzenie w wyko- 
nanie ukazów o włościanach i gminach wiejskich. 
wkładają się na dowodzącego temi wojskami i pod 
głównym jego kierunkiem na komisję spraw wło- 
ściańskich, dla tej gubernii ustanowić się mają- 
cą. Do niego zarazem nalezeć będzie rozstrzyga- 
nie wszystkich mogących napotkać się ze strony 
komisji augustowskiej wątpliwości ; udzielenie jej 
właściwych instrukcyj, w zastosowaniu się do o- 
gólnych rozporządzeń, wydanych przez wyższą 
zwierzchność Królestwa i najbliższy nadzór nad 
czynnościami komisji. Dla zachowania jednostaj- 
ności postępowania za zgodą namiestuika w Kró- 
lestwie z dowodzącym wojskami okręgu wilen- 
skiego, urządzający komitet i komisja augustow- 
ska zostawać będą w ciągłych wzajemnych między 
sobą stosunkach. 

Porządek zatwierdzenia tabel likwidacyjnych 
augustowskiej gubernii pozostaje na ogólnych za- 
sadach. 

1. O urządzającym komitecie. 

Art 3. Urządzający komitet pod prezydencją 
namiestnika w Królestwie składa się: z członków 
stałych z woli najwyższej powołanych, i z osób 
oddzielnie za każdym razem przez prezesa zapro- 
szomych dła uczestniczenia w roztrząsaniu spraw. 
tyczących się powierzonych im zarządów, a w 
szczegółności jenerał-policmajstra Królestwa, dy- 
rektorów głównych, prezydujących w komisjach 
rządowych, i prezesa, oraz członków komisji li- 
kwidacyjnej. 

Prócz tego wzywani będą do komitetu z gło- 
sem doradczym prezesi komisji spraw włościań- 
skich, dla przedstawienia powierzonych im intere- 
sów ma zasadzie art. 22. 

Komitet oddzielną mieć będzie kancelarję do 
załatwienia swych czynności. Etat tej kancelarji 
sam komitet ułoży. 

Art. 4. Za oddzielnym najwyższym rozkazem 
otwarty zostanie do dyspozycji komitetu potrze- 
bny w roku 1864 kredyt na utrzymanie kancela- 
rji komitetu i komisji spraw włościańskich, na 
najem jeometrów, taksatorów, kancelistów, niższej 
służby itd. i w ogóle ua wszelkie nadzwyczajne 
wydatki w przedmiocie urządzenia włościan. 

Rachunek zużycia tej sumy po upływie roku 
przez komitet przedstawionym być ma. Prócz te- 
go komitet ułoży zawczasu etat wydatków na 
wprowadzenie w wykonanie ukazow 0 włościanach 
na rok następujący. (C. d. n.) 


Kronika. 


Pierwsze grzmoty, zwiastuny wiosny. daly się 
nam wczoraj słyszeć o godzinie pól do czwartej popo- 
łudniu wśród drobnego deszczyku, poczem spadł nagie 
grad wielkości laskowego orzecha. 

Sprawę oddalonych | suspendowanych urzędni- 
ków galicyjskiej kolei żelaznej podniosły wszystkie nie- 
mal dzienniki, w Austrji wychodzące. Sonntagszeitung W 


dłuższym artykule od „akcjonarjusza kolei* zainterpelo- 
wała o to radę administracyjną. Inne podały bez uwag 


tekst dekretu suspenzji. My sami odwołaliśmy dwa na- 
zwiska z pierwotnie wymienionych, jako nie należące do 
liczby oddalonych, nazwiska pp. Radwana i Darowskiego. 
Tymczasem dowiadujemy się, że i pan Darowski już po 
sprosioweniu naszem otrzymał podobny dekret od jen, 
inspektora p. Kóba, (którego dzienniki niemieckie mylnie 
nazywają Kolbem.) 

Na kolei żelaznej w pobliżu Bogumina (miasto na 
Szlązku austr.) zetknął się jak donosi Presse, dnia 29. w 
nocy pociąg osobowy z pociągiem towarowym — przyczem 
spaliło się do szczęłu pięć wagonów, wyładowanych pe- 
troleum. W skutek tego jazda koleją w tych okolicach 
wstrzymaną została, a pragski pociąg osobowy spóźnił się 
o trzy godziny. Z tegoż powodu nie otrzymaliśmy byli 
przedwczorajszym pociągiem rannym żadnych gazet wie: 
denskich. 

Gazet. Lwowska z dnia 30. bm. pisze pod tytułem: 
„Curiosum* eo następuje: „Bukowina zamieszcza pod da- 
tą 17, bm. bez podania źródła następujące doniesienie ze 
Lwowa: 

„„Wpływ stanu oblężenia. Uwagi godnem zjawi- 
skiem od chwili ogłoszenia stanu oblężenia jest to,że ceny 
artykułów potrzebnych do życia, tudzież i innych przed- 
miotów znacznie spadły, Funt mięsa wołowego, który tu 
przed 2 laty placono po 24, kosztuje teraz 8 kr., a ko- 
rzec ziemniaków tylko 30 kr. Zresztą przyczyniło się za- 
prowadzenie u nas stanu oblężenia także wielce do tego, 
że dzis już bardzo mało uczniów uczęszcza na wszechnicę 
i do gimnazjów.** — Szkoda tylko, dodaje Lemb. Ztg., że 
cała ta piękna bajeczka o mięsie wołowem jest tak nie- 
prawdziwą, jak doniesienie o nielicznem uczęszczaniu 
na wszechnicę. 

Podejrzany włóczęga. Dnia 2. listopada 1863 r, 
przytrzymano — jak donosi Lemb. Zg. z dnia 30. bm., w 
mieście Furth na dworcu czesko-bawarskiej kolei żela- 
znej podejrzanego człowieka, przy którym  znaieziono 
paszport, opiewający na nazwisko fotografa paryskiego 
Emila Sostena Dive. Człowiek ton nazwał się później 
Wincentym Ławrońskim, utrzymując, że jest właścicielem 
cząstki dóbr w Kawce pod Krakowem, i wykazał się przy 
tej sposobności fałszywą kartą legitymacyjną, wystawioną 
niby w urzędzie powiatowym we Wieliczce, W koncu 
przybrał nazwisko Aleksandra Niewiarowskiego, byłego 0: 
ficera wojsk polskich, zamieszkałego od łat 16 w Paryżu, 
Czlowieka tego oddano do dalszego postępowania sądowi 
obwodowemu w Neuenburgu (w Bawarji), gdzie utrzymy- 
wał znowu, że się zwie Aleksander Syrkowicz i jest 
wlaścicielem dóbr z Siedlnik. Sąd nenenburgski skazal 
go na stósowną karę — a obecnie jest on już na wolnej 
stopie, 


Eageniusz Napoleon. syn Napoleona lll., zaczął 
obecnie rok dziewiąty życia swego. Dziedzic najpięk- 
niejszego a oraz najniebezpieczniejszago tronu na ca- 


lej kuli ziemskiej, wyrósł na chlopca wcale ładnego z 
twarzyczką miłą. odznaczającą się nadzwyczaj regularne: 
mi rysami. Jest on zresztą nie bardzo Silnej budowy 
ciała, a co do wzrostu, utrzymują niektórzy, iż nie wy- 
strzeli wysoko a nawet że nie przerośnie ojca, Ci, którzy 
mieli sposobność przebywać dłuższy czas w Tuilerjach o- 
bok księcia, upewniają, że cesarz Napoleon kocha go 
nad życie, toż lalwo przewidzieć że młody Eugeniusz bę- 
dzie 7 czasem jeszcze za życia ojca swego wywierał po- 
tężny wpływ na losy Francji. Usposobienie mlodego 
księcia jest łagodne, chociaż nie da on się powodować 
lada komu, a głębokie przeświadczenie o wysokiem sta- 
nowisku, na jakie go powołała pośrednio wola narodu. 
idzie u niego niejako ręka w rękę z ową nieudaną do- 
brodusznością. będącą zawsze oznaką niezepsulego serca. 
Dumny a oraz łagodny i jak na dziecko dziewięcioletnie 
nadzwyczaj energiczny — jest on przytem pełen ujmują: 
cej serdeczności. Ile razy wyjedzie na spacer, nie przepo- 
mni nigdy spojrzeć, czy też żołnierz, stojący na Straży 
przed pałacem, prezentuje broń przed nim, gdyż gniewa- 
loby go to mocno gdyby przypadkiem nie oddano mu 
przynależnych honorów. Najwyszukańsze bawidelka i roz- 
rywki dziecinne nie mają dla niego żadnego powabu — 
nalomiast zajmują go rzeczy wojskowe w hardzo wyso- 
kim stopniu, Ruchy pańskie, ułożenie jak to mówią dy- 
styngowane į owe przeświadczenie. że urodził się mo- 
narchą, nie opuszczają go nawet w kółku rodzinnem. 

Usposobienie to mlodego cesarzewicza daje cesarzowi 
wiele do myślenia — i nieraz też patrząc na syna, kro- 
cząCeBD Z powagą królewską po sali, odzywa się do ce- 
sarzowej głosem, na poły smętnym na poły radosnym: 
„Poznać Zaraz, że zrodzony na tronie,“ Myliłby się je- 
dnak, kloby sądził iż na usposobienie młodego cesa- 
rzewicza wpłynęło wychowanie, albowiem jest ono tak 
proste, naturalne į bez wszelkiej przesady jakie ledwo 
pomyśleć się da u księcia. Z rozkazu rodziców niewolno 
pikomu wrodzonym sklonnościom księcia choćby najmniej- 
szą kłaść lamę, a w otoczeniu jego nie znajdzie dwo- 
aka, któryby go uczył paplać szamnemi a w rzeczy Sa" 
mej nic nieznaczącemi frazesami. ani też pochlebnisia, 
któryby wmawia} w niego cnoty, których jeszcze jako 
dziecko nie posiada, Najczęściej zwykł sam cesarz przy- 
woływać syna do siebie i przemawiać doń wobec świad- 
ków mniej więcej w tym sensie: „Patrz moje dziecię, 
większą częsć mojego żywota straciłem na wygnaniu lub 
co Borzej jeszcze w więzieniu, wierz mi przeto, że berło, 
góre kiedyś po mej smierci dzierzyć będziesz, nie jest 
ak bezpieczne jak ci się to dziś może zdaje, i że tron, 
na którym kiedyś usiędziesz, wysłany wprawdzie różami, 
ale Niestety i róże mają kolce, tem niebezpieczniejsze, że 
Jeża ukryta pod kwiatem,“ Albu też opowiada mu cesarz 
o królu rzymskim, stryju jego, i o jego nieszczęśliwym 
Josie: lub wreszcie o sSirasznych ciosach, jakie od wieku 
prawie Uderzają bez ustanku w tron francuski, Wtedy naj- 
częściej wpada cesarzewicz w głębokie zamyślenie, lecz 
daremnie szykałbyś na twarzy jego z powodu tak gorz- 
kich Wspomnień śladu jakiegoś upokorzenia, owszem wi- 
dać W NIEJ tylko odwagę i rezygnację, patrzącą z ufnością 
w przyszłośc, 

Jednem słowem, dziecię Francji jest to mały Cezar 
od stóp do Błowy. Zdarzy się też czasem, że cesarzowa, 
która jako Matka najtroskliwiej chodzi około wychowania 
syna sweBO, Tozgniewa SiĘ na niego i czyni mu wyrzuty; 
natenczas Synalek słucha matki z uwagą, lecz gdy na- 
Pomnienia JEJ zdają mu się juź trwać zadługo, natenczas 
WZruszywSZy Z pańska ramionami, rzeknie do niej swoim 
dźwięcznym głosikiem; „Maman a perdu sa téte!“ 


W końcu opowiemy tu jeszcze jeden wypadek, świad: 
CLĄCY bardzo WYMOWnie o szczerości serca młodego Eu. 
geniusza į o jego głębokiej miłości do rodziców. Nieda- 
wno temų znajdowali sję uboje cesarstwo wraz z synem 
swoim w sypialni. Cesarz sądząc, że mlody Eugeniusz, 
zjęly zabawkami, nie zwraca na nich uwagi, począł roz- 
ORM Z CEsarzową o niedawno odkrytym zamachu czte- 
rech Włochów na jego życie i przylem bardzo się uska- 
ral na parlJę rewolucyjną, która nie przestaje knuć spi- 
KÒW przeciw niemu, W tej chwili rozległo się głośne szlo- 
chanie po pokoju, cesarstwo skoczyli równocześnie do 
KSIĘCIA, g on cały zalany łzami, 

"Czego ty płaczesz mój synu?* zapytał cesarz. Dzie- 
cię Podniosło 2 dumą głowę i odrzekło przytłumionym 
od P'ACzy głosem: „Ja nie płaczę — a nawet nie powi- 
nien*m płąkać — bo ja przyszły cesarz Francji!“ Ser- 
deczny Pocalunek cesarza był nagrodą za ową odpowiedź 
gugeniusza, Lecz dosyć już o tem; obawiamy się bowiem 
zebysmy nie znużyli czytelników rozwodzeniem się tak 
obszernem nad osobistością, która wprawdzie kiedyś wa- 
ina Może odgrywać rolę w świecie politycznym, ale która 
koniec końców dotychczas jest tylko dziecko ośmioletnie, 


Tunel w górze Mont Cenis. Jeszcze w r, 1857 
przeđdľożyli inżynierowie Grandis, Grattori i Someiller mi- 
nisterjum sardyńskiemu, na którego czele stał wówczas 
Cavour — projekt przebicia góry Mont Cenis czyli wy- 
iłobienia w niej tunelu, nie mniej jak 12.200 metrów dlu- 
jego. Projekt Przyjęto, lecz wykonanie onego nie było 
tak latwe, albowiem była to praca wymagająca sił nad. 
ludzkich. Potrzehą bylo nietylko sprowadzać maszyny 
na miejsce. przekopywać kanały, urządzać rezerwoary, ale 
nadto musiano zakładać w pobliżu góry formalne kolonie, 
aby mieć podostatkiem rąk go dzieła tak wielkiego. Toż 
niepowinno dziwić nikogo, żę chociaż projekt powyż- 
szy przyjętym zostal już w r, 1g5T, właściwa robota czyli 
przewiercanie góry zaczęło się dopiero w styczniu 1861 r. 
Sądzimy, że uczynimy czytelnikom naszym przysługę, da- 
jąc tu krótki opis tych czynności j przygotowań, które w 
przeciągu trzech lat przedsięwzięto w celu przyprowa. 
dzenia tego ogromnego dzieła do skutku, Przebijanie gó- 
ry rozpoczyna maszyna, zaopatrzona z przodu w 10 wiel. 
kich świdrów, obok których znajduje się równa liczba o- 
tworów napełnionych wodą. Podczas gdy świdry, porusza- 
ne parą, uderzają w miejsce przeźnaczone do przebicia, 
tryska w nie Z otworów za każdem uderzeniem silny pro- 
mień wody. i oczyszcza je tym Sposobem z odłamków 
kamieni, piasku 1 t Pu które w skutek Świdrowania po- 
zostały, Czynność fa Powtarza się tak dlugo, dopóki nie 
zostanie wyżłobionym otwór 27 do 30 cali głęboki, Po. 
czem pierwsza maszyna odjeżdża wraz z należącymi do 
niej robotnikami o 200 metrów w tył, a na jej miejsce 
występuje nowa, która w ruch wprowadzona, rozsadza 
ściany, utworzone w skutek świdrowania między pojedyn- 
czemi otworami, i wyżłabia tym sposobem jeden otwór 11 


stóp szeroki, 8 stóp wysoki, a 27 do 30 cali głęboki. I 
takim torem postępuje robota coraz dalej, Jest to więc 


jak widać praca żmudna, rozłożona na lata, i wymagają. 


ca niezmiernych nakładów. Obliczono bowiem, że w je- 
dnym roku wyżłobić można otwor. wynoszący 800 metrów. 
cała więc praca ukohczonąhy została dopiero za lat je- 
denaście, 


Wiadomość statystyczna. W biurze jeneralnej 
statystyki Francji zebrano obszerne i gruntowne oblicze- 
nia liczby lat życia człowieka we Francji od r. 1806 do 
1859. Najzdolniejsi rachmistrze tego bióra przez lat kilka 
zajmowali się tą pracą. Brano w rachunek około 46 mi- 
lionów wypadków smierci i te wedlug wieku płci 
umieszczano w rozmaitych poddziałach. Przeciętna liczba 
lat życia człowieka w ciągu lego perjodu podniosła się 
Jak następuje- 


Od 1806 do 1809 podniosła się na 31 lat 6 miesięcy 
-~ 1810 „ 1814 ~ 82, 3 

„ 1814 „- 1830 k 33 wi N 

- 1831 „ 1834 d aa — 

- 1835 . 1839 5 34 l1 = 

- 1840 „ 1844 z 35, 1 á 

. 1845 „ 1849 h Abi = 3 

„ 1850 „ 1854 z 36, 8 5 

U płci żeńskiej wzrost był silniejszy jak u męzkiej. 


Według spisów konskrypcyjnych przeżyło 20. rok z każ- 
dych 100 od 1820 r. do 1824 r. 58.22, z każdych 100 od 
1855 do 1859 r. 61.59— Liczba stwierdzonych samobójstw 
wynosiła w 1827 r. 1542, w 1860 r. 4050. Na 100 samo- 
bójczyn przypada od 1836 do 1840 r, 289, a od 1856 do 
1860 r. 326 samobójców. 


W Jutiendji na miasteczko Horsens, liczące naj- 
więcej 6000 mieszkańców nałożyli Prusacy następującą 
wojenną konirybucję, którą biedni mieszkańcy codzien- 
nie uiszczać muszą. a lo: 40,000 fnt. chleba, 16.000 fni. 
mięsa, 5,500 fnt, ryżu, 15 beczek spirytnaliów. 550 funtów 
cukru, 550 fnt. kawy, 67.000 fni. owsa, 35.000 fnt, siana. 
1.300 fnt. tytoniu, 2.500 sztuk cygarów, 700 bntelek wina, 
20.100 fnt. słomy i 500 worków. 


Teatr polski. W środę nowa dyrekcja p. Milaszew- 
skiego rozpoczęła przedstawienia komedją Fredry- Prz y- 
jacielei Łobzowianami, W pierwszej sziuce wy- 
stąpiii w głównych rolach z krakowskiego teatru: panna 
Hofmann i p. Benda. Oprócz tego drugi p. Benda 
grał Wtorkiewicza. Reszta ról była w ręku tutejszych ar- 
tystów. Występujący w głównych rolach nie cieszyli się 
powodzeniem. Ich dialogowi brak tonu naturalnej konwer- 
sacji, tego kardynalnego warunku dobrej gry w komedji. 
Zdzisław ukrywa swą miłość przed wszystkiemi. Pan 
Benda zaś w komedji był tak rozpaczliwie tra- 
giczny, że iciemny mógł odgadnąć jego uczucie. Szko- 
da że p. Miłaszewski nie zaangażował na dal p. Wilko- 
szewskiego, z kiórym p. Benda w podobnych rolach nie 
wytrzyma porównania. Teatr podnosi się nie liczbą akto- 
rów, lecz doborem. Jeden prawdziwy artysta więcej wart 
niż 10 miernych. Pan Wilkoszewski był ulubieńcem tu- 
tejszej publiczności. Łobzowian odegrano z życiem, a mo- 
że az nadto z wielkiem życiem. Sztuka nie jest naturą, 
a rozpasanie ruchów i głosu aż po za granicę wszelkiej 
piękności, nie jest jeszcze i nie będzie nigdy estetycznym 
obrazem prostoty ludu. 


Ostatnie wiadomości. 


Hamburg 29. marca, wieczór. Telegram 
z Kopenhagi przynosi w tryumfującym tonie wia- 
domość o zwycięztwie Duńczyków nad Prusakami 
pod Dypplem 28. marca i mówi o niezmiernych 
stratach, które ogień szańców i floty nieprzyjacie- 
lowi (Prusakom) poczynił. 

Kopenhaga 29. marca w południe. Urzę- 
dowy raport o wczorajszej potyczce donosi, iż Z 
duńskiej strony jest zabitych dwóch poruczników, 
2 podporuczników; arannych l kapitani 2 poru- 
czników. Oprócz tego wynosi strata w podofice- 
rach i szeregowcach 30 zabitych i 108 rannych. 
Nieprzyjacielowi wzięto w niewolę 4 oficerów, 
między nimi 3 rannych, i 27 podoficerów i sze- 
regowców. Nieprzyjaciel na prośbę otrzymał po- 
zwolenie dwugodzinnego zawieszenia broni (od 
11 do 1 godziny) i w przeciągu tego czasu zabrał 
wielu zabitych i rannych. Strata jego musi hyć 
bardzo znaczna. Nieprzyjaciel uderzył w tej po- 
tyczce w 6.000 ludzi, za któremi jeszcze znaczne 
stały rezerwy, te jednakże nie brały udziału w 
walce. Po potyczce ogień z szańców  Broacker 
był gwałtowniejszy. 

Gravenstein 30. marca. Ogólna strata Pru- 
saków w potyczce 28. bm. wynosi 136 ludzi; 30 
Prusaków wzięto w niewolę. 

Weimar 30. marca. Dzisiejsza Weimarer 
Zig. donosi: Dowiadujemy się z pewnego źródła 
iż Francja oświadczyła w Londynie, że nie przyj- 
muje protokołu londyńskiego jako podstawy. Gło- 
sowanie ludności jest jedyną drogą do załatwie- 
nia sprawy. Na konferencji oświadczy się za tem 
Francja. Inne rządy otrzymały podobne oświad- 
czenie. 


Telegramy pruskie, donoszące o walce pod 
Dypplem d. 28. marca, przemilezały najwazniej- 
sze wypadki. Donoszą one jedynie o odparciu 
wycieczki Duńczyków, uskutecznionej 28. zm. po 
południu, i o zatrzymaniu przez brygadę Raven 
dawniejszych, rano zajmywanych stanowisk. Tele- 
gramy duńskie wyjaśniają dopiero tę walkę. Dnia 
28. marca o 3ciej godzinie zrana uderzyli 
Prusacy na całą linię Dypplu, szczegóło- 
wo zaś nagłym napadem usiłowali wziąść bastjon 
VI. Prusacy wdarli się aż pomiędzy bastjony V. 
i VI. Trzykroć szli potem do szturmu i trzykroć 
byli odparci. W walce tej „Rolf Krake“ brał udział 
przez dwie godzin, jak długo walka trwała. Ostrze- 
liwał on z zatoki Weningbund prawe skrzykło 
pruskie. Prusacy odparci cofnęli się popołudniu 
na zajmowane zrana o 3ciej godzinie stanowiska 
straży przednich. Duńczycy stracili do 100 ludzi 
w zabitych i rannych, i wzięli 30 Prusaków w 
AS W boju brały udział cztery pułki dun- 
SKIE. 


Telegram Pressy z Hamburga 29. marca do- 
nosi, iz walki dnia 29. marca były bez rezultatu, 
to jest bez rezultatu dla oblęgających, kiedy ude- 
rzenie ich na całą linię i trzy szturmy na bastjon 
zostały odparte. 

Jeden z naocznych świadków, Prusak, podaje 
następujący opis działania „Rolf-Kraka* w potyczce 


z d.28.: „Gdy nadpływał, z boku rozpoczęła prze- 
ciw niemu ogień baterja pruska, zwana „Feldzeug- 
meister“. Ale spokojnie, nie troszcząc się wcale 
o te strzały gęste, potworny ten pancernik zbliżał 
się do brzegu i płynął potem o 300 kroków 
wzdłuż brzegu. Naraz z wszystkich dział sypnął 
najpierw kartaczami na cofające się z walki woj- 
ska nasze, a naprzemian potem pełnemi kulami. 
Znowu nasze baterje nadbrzeżne zionęły nan o- 
gniem, lecz Rolf im nie odpowiadał. tylko ciągle 
gradem kul kartaczów obsypywał naszych strzel- 
ców. którzy pokryli się w zakopach. Raz zdawa- 
ło się iż został ugodzony z naszej kuli, bo do- 
Szedł nas dźwięk głośny, ale gdy skończył swe 
zadanie, na odjezdne wysłał kilka kul ku naszym 
baterjom, i odpłynął.* 

Inny korespondent pisze: „Gdy się dzień zro- 
bił, Rolf krake wraz z jedną łodzią kanonierską 
wpłynął do zatoki Weningbondu i rozpoczął na 
boki nasze i na tyły 18. pułku (Polaków z Po- 
znańskiego) taki ogień kartaczami, granatami i szrep- 
nelami iż pozycja ich, ostrzeliwana teraz i z szań- 
cow duńskich, nie była do utrzymania. Równo- 
czesny silny ogień z połnocnych szańców zmusił 
do cofnięcia się i oddziały lejbregimeniu, które 
straciły podporę na prawem swem skrzydle a na 
na lewem zaatakowane zostały od dunskiej baterji 
polowej, która się z szańców wysunęła. Przy tem 
cofaniu się pod bardzo skutecznym nieprzyjaciel- 
skim ogniem z frontu i z boków, musiały wojska 
nasze znaczne ponieść straty. * 

Krol Krystjan duński zwidzał d. 28. marca 
korpus jenerała Hegermann - Lindencron. Sloi 
ten korpus w Lumfjord. w północnej Jutlandji. 
W korpusie tym służy następca tronu. 

Prusacy zamyślają ufortyfikować Rendsburg. 
Pruscy Oficerowie inzynierji na miejscu zdejmują 
plany sytuacyjne, i wkrótce rozpocząć się mają 
roboty. 

Dnia 29. marca w Christjanii. stolicy Norwe- 
gii, wydział finansowy odczytał w slortingu spra- 
wozdanie nad propozycjami królewskiemi. Oświad- 
cza on się jednogłośnie za przyzwoleniem pienię- 
dzy na uzbrojenia. lecz waruje się przeciwko ja 
kimkolwiek tendencjom skandynawskim. 


Z Londynu 28. marca piszą do Botschafłera: 
„Stanowisko naszego gabinetu staje się z każdym 
dniem trudniejsze, a odwidziny lorda Derby 
w Windsor-Castle coraz częstsze. Jak wiadomo, 
ostatnim środkim ministerstwa byłoby rozwiązanie 
parlamentu. Lord Palmerston podczas pobytu 
swego jako gość ze swoją żoną u krółowej, na- 
próżno starał się zapewnić sobie do tego kroku 
przyzwolenie krółowej. Królowa zdecydowała się 
dać upaść ministerstwu, jeżeliby w jakiej sprawie 
zostało w mniejszości. W ostatniej walce parla- 
mentarnej miało zaledwie 10 głosów większości, a 
intrygi francuzkie odbywają się ciągle, Któż wiedziec 
może, czy pierwsze posiedzenie po świętach nie spro- 
wadzi upadku ministerstwa? Szał garibaldowski sta- 
rają się ile możności złagodzić. Usiłują go skierowac 
do miejsc portowych i zdaje się, że przyjazd jego 
do Londynu później nastąpi. Mają go uroczysto- 
ściami zatrzymać w Southampton i na wyspie Whi- 
te. Lordmajor w Southampton otrzymał polece- 
nie przyjęcia gościa w swojem pomieszkaniu i 
wyprawienia na cześć jego wielkich uroczystości. 
Tymczasem zwłoka ta nic nie pomoże, gdyż już 
teraz zaczynają pisać adresy, a obywatelstwo w 
Southampton właśnie pierwsze wystosowało adres 
do jenerała. I ze strony Niemców przygotowują 
przyjęcie uroczyste a Karol Blind będzie miał 
przemowę do niego w imieniu „stowarzyszenia 
niemieckiego jedności i wolności.* 

Z Turynu d. 25. marca piszą do Kóln, Ztg.: 
„Pisałem wam wczoraj, iż parowiec rządowy po- 
płynął za okrętem angielskim „Lavalette.“ na któ- 
rym znajdował się Garibaldi. Nie potrzeba było na 
to, jak się teraz dowiaduję, osobnego rozkazu rzą- 
dowego, gdyż od dłuższego czasu parowiec ten 
stał koło wyspy Margarity, obserwując wyspę Ka 
prerę. Jednakże nie wierzą aby ten okręt włoski 
mógł równo z angielskim płynąć, gdyż podróżni 
z okrętu „Lavalette“ utrzymują, iż należy on do 
najszybszych jakie kompania angielska: na Sród- 
ziemnem morzu posiada. Z powodu świąt Izby od- 
roczyły swe posiedzenia do 15. kwietnia. Przed- 
tem przedłożono dotyczącej komisji wniosek mi- 
nisterstwa wojny, żądający kredytu dodatkowego 
na zakupno 88.000 sztuk broni palnej, Wniosek 
ten przyjęła komisja jednogłośnie, polecając 80 
Izbie.“ 

Z Paryża 38. marca piszą do Botschaftera: 
„Włoski poseł Nigra wystosował obecnie prośbę 
w imieniu swego gabinetu do rządu francuzkiego. 
aby tenże energicznym sposobem zażądał wyja- 
śnień zbrojenia się Austrjj we Włoszech. Pan 
Drouin de Lhuys dał na to odpowiedź: „Czy I 
Włochy gotowe będą takie same zrobić oświad- 
czenia o koncentrowaniu wojsk nad Mincionem? * 
Pan Nigra telegrafował tę odpowiedź do Turynu. 
Wyczekuje on ciągłe odpowiedzi, której zapewne 
nie otrzyma.“ 

Puys pisze: „Angielski rząd przyznaje, iż 
wniosek swój konferencji bez zawieszenia broni i 
bez umówionej podstawy, przedłożył niemieckim 
mocarstwom jedynie ażeby mieć dowód, że Au- 
strja i Prusy nie uznają protokołu londyńskiego. 
Ich przyjęcie tego tak sformułowanego wniosku 
utwierdza obawy gabinetu londyńskiego.“ 


nz 


Vaterland donosi, że prezydent rady stanu 
baron Lichtenfels, wysłany został wraz z arcy- 
księciem Leopoldem i baronem Meysenbugiem do 
Miramare, aby ostatecznie uporządkować układ 
dworu cesarskiego Z przyszłym cesarzem Meksyku. 
Ostdeutsche Post pisze: „Jak słyszymy» arcyksią- 
żę Maksymilian znalazłszy się w trudnej alterna- 
tywie, udał się teraz powtórnie po radę do swego 
teścia, mądrego króla Leopolda belgijskiego. Od- 
powiedź króla rozstrzygnie, A deputacja meksy- 
kańska będzie dopiero po jej nadejściu przypu- 
szczoną do urzędowego posłuchania w Miramare. 
Podług innej wersji, oczekują jeszcze jakiegoś li- 
stu od cesarza Napoleona. Wolno więc może 


przypuszczać, że arcyksiążę. zanim zrzecze się 
swych praw do, korony austrjackiej, raczej nie 
przyjmie ofiarowanej korony meksykanskiej. Było- 
by to bez wątpienia rzeczą najpożądańszą. Rze- 
czy jednak posunęły się zanadto daleko. iżby 
można spodziewać się takiego końca. Dla cesarza 
Francuzów zaś daleko większym jest interesem. 
aby arcyksiążę popłynął do Veracruz. aniżeli by 
utrzymał swe prawa agnała.* 

U tej samej sprawie pisze urzędowa 7siester 
Zig. d. 29, marca: „Zwłoka w przyjęciu deputacji 
meksykańskiej przez arcyksięcia pochodzi ztąd. że 
nie uregulowano jeszcze praw Jego ces. Wysoko- 
ści do tronu austrjackiego. Przyszły cesarz Me- 
ksyku nie ma zamiaru zrzec się swych praw jako 
najbliższy agnat cesarza Austrji, podczas kiedy na 
radzie familijnej, właśnie odbytej w Wiedniu, żą- 
dano od niego, aby odstąpił od nich. tj. aby się 
zrzekł praw swych do tronu austrjackiego. Upo- 
rządkowanie tych praw musi naturalnie poprze- 
dzić recepcję deputacji i przyjęcie korony meksy- 
kańskiej, i dlatego nie naznaczono jeszcze dnia 
na to, lecz spodziewano się dzisiaj zrana, że do 
soboty rzecz ta będzie załatwioną, podczas kiedy 
w ciągu dnia mówiono, że audjencja posłów me- 
ksykańskich odłożona jest aż do przyszłego tygo- 
dnia. Równocześnie słychać, iż arcyksiążę poje- 
dzie jeszcze raz do Wiednia. Tytuł arcyksięcia 
jako panującego już ułożony i opiewa: Maksymi- 
lian I. cesarz Meksyku.* 


D. 28. marca nadeszły pociągiera kurjerskim 
z Paryża do Wiednia 3 miliony franków w zło- 
cie dla cesarza Meksyku. Wysłano je natych- 
miast do Miramare. Słychać, że jeszcze 6 milio- 
nów nadejdzie. 


Z Pesztu donoszą do Wanderera o rewizjach, 
odbytych w wielki tydzień w Ungwarze w biurze 
redakcyjnem wychodzącego tamże dziennika £e/- 
videk, tudzież u obywateli tamtejszych: Edwarda 
Thordaya, Jana Horvatha i Kolomana Kando, by- 
łego posła sejmowego. 


— 

SZ Warszawy piszą do Breslauer Zig. d. 29. 
marca: „W Garwolinie (przy szosie warszawsko- 
lubelskiej) zwołano włościan okolicznych, aby im 
odczytać znaną odezwę Berga „do włościan“ o świe- 
żych ukazach cara. Podczas czytania i potem słyszano 
mocne chrząkanie zewsząd, a dobrym uszom zdało 
się, że kaszel ten jest syczeniem. Skutkiem tego 
na wszystkie wsie o 10 wiorst w okół Garwolina 
nałożono kontrybucję 8.000 rubli. Pewien oby- 
watel tutejszy. posiadacz huty szklannej w tamtej 
okolicy. który nadto bardzo rzadko zwidza swoją 
fabrykę, należy także do rzędu kontrybuentów z 
tego tytułu, iż — o 5 wiorst od jego posiadłości 
chrząkano w złym duchu.* 

Chwila z dnia 31. Marca donosi o dwóch 
świeżych potyczkach: „Dnia 21. marca oddział 
Denisiewicza, składający się. jak wieść niesie, Z 
250 ludzi, a przy którym znajdował się w tym 
dniu Bosak, zaatakowany został pod Maruszo- 
wą niedaleko Daniszowa w województwie sando- 
mierskiem, w powiecie opatowskim , przez wojska 
moskiewskie, postępujące dwoma traktami. Zale- 
dwie dano znać o zbliżaniu się sił moskiewskich, 
oddział Denisiewicza opuścił las, w którym obo- 
zował, i zajął pobliską łąkę. W mgnieniu oka ka- 
walerja moskiewska otoczyła oddział ten, a dra- 
goni zajęli las, znajdujący się na tyłach oddziału. 
Oddział polski uderzył na dragonów, i ci cofnęli 
się, a sam udał się lasem do Krępy. W tej po- 
tyczce miało zginąć czterech dragonów i trzech 
kozaków, z polskiej strony jeden powstaniec. 

„Dnia 23. marca inny oddział stoczył utareczkę 
pod Rakową, także w powiecie opatowskim. * 


Dziennik Powsz. ogłasza, że w Sieradzu za 
wyrokiem sądu wojennego zginął przez powiesze- 
nie Władysław Gołębiowski, gorzelany ze wsi ko 
nieczycy, i Ignacy Szczęsny, dworowy ze wsi Ro- 
soszczycy. W Łosicach zaś na Podlasiu kazał 
Maniukin powiesić dnia 16. marca Antoniego Do- 
latkiewicza, poddanego pruskiego. 


Do Pressy wiedenskiej piszą z Gałacu dnia 
22. b. m.: „Mołdawianie otrzymali z Marsylii 6 
dział gwintowanych. Przywieziono je do Ibraiłowa 
na statku francuskiej mesażerji, W Konstanty- 
nopolu mniemano, iż naładowane są na statku 
Lloyda, dlatego też rewidowano go w Śulinie. a 
statek mesażerjj przepuszczono. Części składowe 
do sześciu tych dział i 37 pak rewolwerów i innej 
broni przeładowano w następnym tygodniu pod 
fałszywą deklaracją na statek austrjacki, ażeby 
wszelkiego uniknąć podejrzenia. Lecz 0 wszysl- 
kiem uwiadomiono rząd turecki, a „Mercur,* statek 
austrjackiego Llovda, został w Sulinie zrewido- 
wany i 37 pak broni skonfiskowano. 
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Telegramy Gazety Narodowej. 


Petersburg I. kwietnia (przez 
Wiedeń). Inwalid dzisiejszy oskarza ru- 
muńskiego ministra prezydenta Kogolni- 
czano 0 jawną sympatję i tolerancję dla 
rewolucyjnych Polaków i przypomina tym 
ostatnim, iż jedynie wkroczyć by mogli 
przez Bessarabię, Podole i Wołyń, lecz 
tam wojsko i ludność jest im nieprzy- 
jażną. 

Christiania 20. marca. Storthing 
przyjął dzisiaj wnioski wydziału, przyzwa- 
iające na propozycje rządowe eo do zbro- 
Jenia się dla dania pomocy Danii, 


moazzzzzzzzES z pozzzzzzzczzznną EEE 


Część urzędowa. 


L. 14703. 

Rozporządzenie 
ces. król. ministerjam handlu i gospo- 
d„rstwa krajowego, orez ministerjów stanu, 
wojny i skarbu z dnia 12. lutegu 1864. do- 
tycsące stanowierie klaczy kraiowych przez 
nrzędowe stadniki w roku 1864, (obowiązu- 
jace dla Niższej i Wyższej Austrii, Salzbur- 
gu, Tyroln. Vor»rlbergu, Styrji, Krainy, Ka: 
ryntji. kraju Nadbrzeżźuego, Czech. Morawy, 

Sz!azka, Galieji i Bukowiny). 

Nr. 2007/132. 

Stanov ienie klaczy krajowych przez rzą- 
dowe stedriki ma się odbyweć we wszy- 
skich wyż wymienienych krajach w roku 
1364, według tych szmych przepisów i za 
tą samą opła a, jakie w rokn 1363 postano- 
wione, a rozporządzeniem miristerjaum wojny 
w poroznmieniu z ces. król  ministerjami 
ntann. skarbu i handln z dnia 23. stycznia 
AE Dz. pr. p. cz. VII. nr. 18 ogłoszone 
yty. 

Wyjętemi są tylko w roku 1863 po raz 
nierwszy i na próbę wprowadzone przepisy, 
Jako niepraktyczne inie zawsze do wykona- 
nia, to jest oddawanie kartek stanowienia 
vójtom gmin, tak dworskich jak i wiejskich 
do przechowywania i składania rachunku; 
pn zniesieniu tych przepisów kartki będą 
jak pierwej w rekach przewudzącego sineja 


a strony o wydanie takowych za złożeniem | 


przepisanej taksy stanowienia, do przewo- 
dzącogo stacją zgłaszać Się mają. Józ. br. 
Kalehberg mp. br. Mertens mp. kawaler Las- 
ser mp, Plener mp. Za zgodność odpisu: 
Wiedeń dnia 1. marca 1864. W zastępstwie 
dyrektora J. Komarnik mp. 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


Lwów 30. marea. (Ruch handlowy za 
granicą.) Nie zmieniła się dotąd za granicą 
pozycja handlu zbożowego. Wszedzie zuneł- 


na stagnacja, brak wszelkiego popytu, poknp 


iedynie na potrzeby kousumcyj ograniczony. 
Widoków palepszenia na teraz nie ma Źźa- 
dnych, chybaby nieprzyjaźna pora w przy- 
szł ści urodzajom zaszkodzić miała. 
Okowita trzyma się w Wiedniu na 45 
do 46 c. za stopeń i wiadro, czyli na 90 do 
02 e. garniec 32” Pokup nie ożywiony. 
Koniczynę czerwoną płacono w Wrocła- 
wiu po tal. 9 do 13'/, według gatunku. Po- 
pyt był cokolwiek Żywszy i przedano pare 


tysięcy cetnarów na wywóz do Hamburga. | 


— W miesiącu styczniu b, r. było w ruchu 
w Galicji wschodniej i na Bukowinie 550 gv- 
rzelni, których prodnkeja wynosiła 8,830.932* 
czyli 110.387 wiader wódki 70° Tralles, W 
miesiącu za lutym było w rnehu 571 go- 
rzelni, które wyrobiły 8.086.615* czyli 101.082 
wiader okowiry 80” 

Browarów było w ruchu w miesiącu sty- 
czniu b. r. 198, które wyrobiły 45.800 wia- 
der piwa. W miesiącu lutym było w ruchu 
201 browarów z produkcją 52469 wiader 

iwa. 

É Cukrownia w Tłumaczu wyrobiła w mie- 
siącu styczniu b. r. 28 000 cetnarów, a w 
miesiącu lutym 59.000 cetnarów aurowych 
buraków, 

W warzelniąch soli w G.licji wschodniej 
i Bakowinie wytworzono w miesiącu stycz- 
nia bieżącego roku 52.680 cetnarów, a w 
miesiąca Ilntym 54.594 ceta. soli. 

— W Izbie bs ndlowej lwowskiej notowano 
następujące ceny towarów w miesiącn intym 
1864 rokn: 

Anyż okrągły moskiewski od 32 do 33 
zir, galicyjski od 20 do 23 złr., koper od 
14 do 17 zir.. kminek od 12 do 16zk ctr. 
koniczyna czerwona przeszłoroczna od 36 do 
42 zir, dawniejsza od 20 do 30 złr. korzec 
180 ft. Rzepak zimowy od 9 do 10 zł, le- 
toi od © do 9 zir. korzec 145 ft. Siemie 
Iniane 7'/, do 8'/, zir. korzec 145 ft. Sie- 
mie konopne od 5 do 6'/, korzec. Chmiel 
od 36 do 65 złr. cetnar. Len od 16 do 30, 
konopie od 16 do 24 zir. cetnar. Olej rze- 
pakowy od 28 do 30, Imłany od 26 co 27, 
konopny od 28 do 32. słonecznikowy od 
29 dv 32 złr. cetnar, Masło od 38 do 40, 
smalec 23. słonina wędzona od 32 do 36, 
sadło od 28 do 36 zir. cctnar. Łój miej- 
gcowy w taflach od 28 do 30, moskiewski 
od 26 do 28t/, złr. cetaar. Miód przaśny od 
26 de 30, czyszczony turecki od 26 do 28 
złr. cetnar. Skóry wołowe od 19 do 20, 
krowie od 14 dv 15 złr. para, cielęce 85 złr 
tetnar. Klej od 25 do 26 zir cet. włosie 


końskie od 33 do 100 złr. cetnar. Szczecina ' 


od 80 do 250 cet. Pierze od 100 do 130, 
puch od 120 do 200 złr. cetnar. Szmaty od 
3u, do 5 zir cetnar. Wosk od 122 dv 138 
złr. cet'ar Potaż od 7 do 14'/ zł. cetnar. 
Terpentyna rafinowana od 12 do 12!/, złr, 
cetnar. Nafta surowa od 8'/⁄ do 10, czysz- 
czna i rafinowana od 14 do 23 złr. cetnar. 
Simołowiec od 9", do 10zir. cetnar. (G. L) 


Dają | Żądają 

Kurs lwowski, IZ 

z dniz 31. marca. Kl. | ct | et rel zi 
Dukst holenderski „ . . 5,58, 5/50 
Dakat cesarski. . . . „| 5154] 5/60 
Moskiewski półimperyał . .| 9,57] 9 72 
Moskiewski rubel srobrny p 1.85 
Pruski talar kar. , « « „| 1176) 1-78 
(łalte. listy zast. w. a. „| 72 35, 73 15 
Galic. listy zast. m. k. |. B] 75,90, 76 75 
Gslicyj. oblig. indem. ga 71/70; 12 40 
Pożyczka narodowa. al 79 35 60 5 
Ak*ye kolei żal. gal. . M'206 —' 208 50 
Kurs wiedeński W. a. 

z dnia 31. marca, gl. jet. 

Oblig. długu pańs. 5^, za 100 gl. m. k. | 72 35 
Pożyczką nar. 18545'/, za L00 gl. m. k | 79 90 
Losy z% r. 1860 . > >. 93 65 
Akcie banku narod. za 1000 gl. . {769 — 
Akrie Towsrzystwa kred. na 200 gl.]182 60 
Loudon 10 funt sterlingów 117 15 
bukaty cesarskie sztuka . : >» 5 dy 
Srebro za 100 zir, w. a. . . 116 75 


———— 


Przyjechali d. 30. marca. 


Pp. Oshocki J. z Wierzbowie, Jedrzejo- 


wi” J. z Zamek małych, br, Brunieki E. z 
Ilnree ka. Maniawski J. z Polan, Lewy J. 


Wyjechali d. 30. marca 


Pp. 
wski K, 


Orłowski 0. do Połowic, Brzozo- 
do Dobrowłan. 
new 


z. 


WINO TANNIN 


przez I, Kielhansera, chewika technicznego 
i parfumierza w Gracu 

Tannin jest ze swoich wzmacniających 
własności izko środek zewnętrzny i wewnę- 
trzny od dawna znany. Rozpuszczsny w 
winie okaznje zadziwiająca skuteczność na 
osłabiony wzrost włosów, albowiem w naj. 
krótszym czasie zapobiega chocby najsilniej- 
szemn wypadaniu włssów. Wiio Tannin nie 
wyprowadzi świeżych włosów na miejscach 
próżnych, lecz utrzymu e te, które sa, i za- 
sila w sposób zadziwiający naturalną pro- 
dakeje włosów. 

Cena flaszki 1 złr. 20 cut., z przesełką 
pocztową 1 zir, 40 Cut. w. a. 


POMADA TANNIN 


nadzwyczaj wzmacnia i ożywia. to której 
włos nieco cietmnieje, jest środkiem przeciw 
osiwicniu. 
Cena słoika 1 złr.; z przesełką poczto- 
wą 1 złr. 15 ent. w, a. 
Można nabyć we Lwowie n ZYGMUNTA 
RUCKERA aptekarza. 252 1—12 


o św. Józefie piastunie Pana Jezusa. 
Korespondentom z różnych stron od- 
powiadam: 2500 egzemplarzy tej książki 
| jeszcze nie jest zbroszurowauą, przeto dalszy 
ciąg prenumeratorów hędzie się drukować 
„ i podług życzenia z tą książka razem opra- 
wiać; zatem jak n»juprzejmiej upr sszam 0 
spieszne a wyrażne nadsełanie imion i na- 
zwisk. Cena zostaje ta sama to jest 50 ent., 
jednak datki większe na ozdobę kościoła ta- 
kże z wdzięcznością przyjmuje się. Po zu- 
peinem zaś rozebrarin tejże książki. za po- 
myślność i zdrowie wszystkich prenumerato- 
rów przed ołtarzem św. Józefa przez trzy 
dni uroczyste nabożeństwo odprawiać się 
będzie; o czem znowu szanownych pp. pre- 

numeratorów z podzięką nwiadomię. 

Mikołaj Szajna 
281 1—2 karme lita. 


J% prennmerata na Książkę organową 


Do wydzierżawienia 


od wiesny tegorocznej na lat dziewięć 
Jab dw»naście kilka folwarków w pań- 
stwie Toporowskiem. Bliższą wiadoimosć 
udzielają pełuomocnicy właściciela tych dóbr: 
Wny Aeksander Sękowski w Wojsławiu 
poczta Mielee, Wny adwokat Wesołowski w 
Złoczowie i miejscowy rzaądzca dóbr Wny 
| Michał IKvkurewicz w Tuporowie poczta i 
| powiat Łopatyn. 270 
| a mili od Jadymna jest do sprzedania lub 


też na 12 lat do wydzierżawienia. BIiż- 


szej wiadomości udzieii Wny Dworski adwo- 
kat krajowy w Przemyślu, lub właściciel na | 
274 2—5 


miejscu. 


Zdanie Juliusza Boute 
(Wrocł. koresp. z września 1863) 


o 
W odzie Anaterynowej 
do ust dentysty Poppa. 


W naszych towarzystwach i kół- 
kach lekarskich, które wydały już nie 
jeden wyrok potępienia tylu różnych 
środków tajemnych, zasłużyła sobie 
woda Annterynowa do ust Poppa den- 
tysty w Wiedniu, na należyte uznanie. 
Widzieliśmy tu w Wrosławiu, gdzie 
wodę tę wieln nawet bardzo sławnych 
roz bierało lekarzy, bardzo piekne 
przykłady o skuteczności tejże. Kie- 
dy tyle innych środków do ust i zę- 
bów uważanych bywa jako owoc Spe- 
kulacji i chęci wyzyskiwania publicz- 
ności, to przeciwnie okazuje się woda í 
Anaterynowa do ust wedlug zdania l 
ludzi fachowych jako środek według 
zasad racjonalnych i chemicznych na- 
der szczęś iwie zkombinowany, i pewny. ; 
W ogóle przyznać należy, iż środki i 
podobnego rodzaju austrjackie, wystę- 
pują w charakterze daleko poważniej- 
szym, iz mniejszą ostentacją niż gdzie 
indziej, przez co właśnie zyskują subie 
trwałe zaufanie. 43 5—12 
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Jeden z naj- 
skuteczniej- 
szych średków 
leczy : 
zatwardze- 
nie. astmę, 
M boleść watro- 
f by, zapalenie 
kiszek. mi- 
greny. kata- 
ry. skrofuły, 
| podagrę. reu- 
maiyzmy. 
wyrzuty na- 
skórne, spędza żólć i zamulenie 
żołądka i w ogólności wszelkie 
słabośei spowodowane przez nic- 


NJ 


1 


de PARIS. 


szych słabości, nie masz skuteczniejszego 
Środka, jak 


Pigałki roślinne przyjemnego smaku 
P. CAUVIN. 


Ich działanie jest łagodne, nie zostawia 
po sobie żadnych szkodliwych śladów, dozy 
mocniejsze nie grożą żadnem niebezpieczeń- 
8twem. Obłóczka słodkiego smaku czyni je 
łatwemi do zażycia, 


Jest to lekarstwo nafuralne 


potwierdzone przez fakulteta medyczne i za: 
lecane jako środek najsknteczniejszy czysto 
roślinny, czyszczący i krew oczyszcza- 
Jący. Pigułki te nie zawieraja ani merku- 
rjuszu, ani żadnej substancji mineralnej, są 
one czysto z roślin zrobione itak doskonale 
preparowane, że ani wilgoć, ani gorąco Ża- 
dnego nań wpływu nie wywierają. Słodkie, 
przyjemne do zażycia, działanie ich jest n- 
miarkowane, stanowią one środek jedyny, 
łatwo zastosować się dający dlą dzieci, doro- 
słych osób i starców. 11 8—0 

, Cena pudełka mniejszgo 1 złr. 25 cnt., 
większego pndełka 2 złr. 20 ent., za opako- 
wanie 20 ent. 


Skład w głównych aptekach w Rosji I 


l 

| 

[ 

| czystość krwi. 

Dla zapobieżenia i wyleczenia powyż- 
Austrji 


„a we Lwowie 


w aptece Z. Rukera* 


r“ 


2—3 | 


"w obwodzie | 


j Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: Jan Dobrzański, Witalis W. Smochowski. 


Lomat 


kiej szlachcie i szanownej publiczności zawsze świeżą herbatą służyć mogę. 


IK 


w rynku pod l. 16 


UBUTE 


żanach, Franciszka Reissa w Bochni, Ludwika Pilla w Ja- 


śle, W. Zawadzkiego w Rzeszowie, 


A. Czyrniańskiego w 


ji a | Turce, A. Śmilskiego i Spółki w Kołomyi i Józefa Mars i 
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Spółki w Sączu. 
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NE p Życzy sobie przy- | "EO 
2: zë $| Osoba dość młoda jóóywiycci | Sztućce stofowe 
m AE? dzieci dv dozoru i początkowych nauk, lub c 
i o Zp = |do towar avaa Bliższa wiadomość w RZ: i inne przedmioty z chiń- 
© = e — | mieszkaniu Wnej. Zabielskiej, przy ulicy 
5 8 © | Fronela pod 1. 682/, w 240 2—0 skiego srebra 
- S maj « . 
a g è N PE siądst z najpierwszych fabryk austrjąckich, których 
a 4 c ak . Ą > 
f da Ee Ę Oficjalista wadomiości R dobroć nietylko w tem się okazuje, że na 
ri = z nu, leśnictwa, w najnowszy sposób zakłada- | fabrykatach tych bez przeszkody ryć się daje, 
A z 3: zez. nia i prowadzenia najkorzystniejszych chmiel- | ale też i przez to, że rzeczy już zużyte a za- 
EN vS :5 wez W ników, prowadzenia w krótkości całej eko- opatrzone znakiem C et D. Couraetz przy wy- 
= sa PIE sie IB nomicznej administracji, zastępywania dwor- o 2 Gia jet LŚ (55 
CECEJSDEE E = skich posiadłości i w części gorzelnietwo,— | 70 Pie ge 0) 20 
. N ÈS Brrr ::5 szuka odpowiedniej posady. Bliższa wiado- W handel Karola Wernera, 
ia z 5 Ę mość pod adresem L. U.w Stryju. 275 2—38 | Ra kupca pod 1. 954/, we Lwowie. 
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c © LEŃ CZ 
M: 2 5g PEP E. z kapeluszy słomkowych 
m kę om dozy ZA r z florenckiej, szwajcarskiej i angielskiej plecionki, które podług najnowszych mód 
o o SĘ = Sioa zy >Ś ej wyrabia, oraz wszelkie tego rodzaju obstalunki w przeciągu kiłku godzin załatwiać 
= s R o 7 :SD:8 25 2 DZ Ta może. Sprowadzając zaś słomki z piarwszaj ręki, mógł oony tak mniżyć, ġo hapt- 
O CAREL EcE p Sa S insze pojedyńcze po takiej sprzedają się cenie, jak sprowadzone x Wiednia lub 
m a a BL s M zkądinąd w tuzinie. Oprócz wyżwspomnionych kapeluszy, jest wielki zapas kapela- 
Ę x S SE z CE c szy fłorenekich i panama, z ubraniem i bez ubrania, po nadzwyczaj tanich ce- 
NE „2 FE$W , ga a nach, tak iż floreneki kapelusz męzki średniego gatunku kosztuje 2 złr, 50 cent. 
E AO SÄ S Niemniej przyjmuje już teraz podług najnowszego fasouu wszelkie gatunki 
= = K rg 8 kapeluszy do prania, farbowania, ubrania i odnawiania. Na kapeluszach filcowych 
= = a są teraz także ceny zniżone. Dziękując za dotychczasowe zaufanie, tuszy, iż sza- 
a sa nowna Publiczność i nadał, ze względu na podniesienie przemysłu krajowego, zechce 
z 5 go względami najłaskawiej zaszczycać. 150 7—12 
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Każde pudełko proszków seidlickich przezemnie wyrabianych, dla rozróżnienia od podobnych innych 
wyrobów opatrzone jest moją marką zastrzegującą, i moim podpisem, a każdy papierek biały jednę dosis 
proszku zawierający, wyciśnięte ma oznaczenie: „Moll’s Seidlitz Pulver.“ 

Cena jednego orygin. pudełka | zlr. 25 kr. wraz z opisem użycia w różnych językach. 

Te proszki z powodu swej wypróbowanej skuteczności, zajmują pomiędzy rozmaitemi środkami domowemi pierw 
sze miejsce, co stwierdzają ze wszystkich krajów państwa austrjackiego nadsełaue poświadczeuia i dziękczynienia 
Szczególnie z pomyślnym rezultatem dają się one zastosować w leczeniu zamulenia i zatkanią ciała, niestrawności i 
zgadze, dalej w kurczach, cierpieniach nerek, nerwowem bolu głowy, uderzeniu krwi, renmatycznych afekcjach by- 
sterji, hypochondrji, skłonności do womit i t. p. 

SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ : 
we LWOWIE aptek. Piotr Mikolasch, A. Berliner, Zygmunt Rucker, Kleina Wwa. i Gebhart. 


W Białej Keler apt. i J. Berger — w Brzeżanach Józef Zminkowski i B. Fadenhecht — w Bochni Niedzielski — w Brodach Fr 
Deckert — w Buczaczu J. Czerkawski — w Chodorowie Z. J. Krynicki — w Czerniowcach J. Różański i Ign. Schnirch — w Do- 
bromilu A. Grotowski — w Drohobyczy L. Kleczkowski — w Giinianach N. Helm — w Gródku A. Tomaszewski — w Haslatynie 
F. Michalewicz — w Jaglelniey J. Fischbach — w Jarosławiu J. Rohm — w Kałnsza F. Hildebrand — w Kołomyi W. Kupfermaan — 


w Krakowie dr. Sawiczewski apt. i M. Jąwornicki — w Kiynicy H. Nitribitt — w fimanowie A. Miller — w Makowle E. Maier — 
w Manasterzyskach J. Lipschitz — w Nasiczy A. Mernych — w Nowym Sączu Kosterkiewicza wdowa i Fel. Wojcikowski — w No 
wym Targu C. Lauer — w Oświęcimie W. Polaczek — w Fokgórzu S. Schlesinger — w Przemyślu Geidetachka i syn i E Ma 
chalski — w Przemyślanaeh St. Mielecki — w Radowcach . Resch — w Rzeszowie J., Schaitter i spółka — w Samborze 
Kriegseisen i Jal. Riedl — w Sanoku J. Zarewicz i J. Jaklitech — w Suezawie E. Botczat — w Starem Mieście A, Grotowski — w 
Stanisławowie R. Światalski dawniej Tomanek — w Stryja Nussenblątt — w Szczyrca J. Pełka — w Tarnopolu A Morgwetz i K 
Buchelt -- w Tarnowie J. Jahn — w Toruniu A. Giełdziński — w Tysśimienicy Karol Nęcki — w Wadowicach F. Folten, Schwarz 
Heinz — w Zaleszezykach J. Kodrębski — w Ztoczowie Wolf Korkus — w Żółkwi K. Krzyżynowski — w Kaliszu Jsbłkowski. 
Radoliński i Skupieński. 


Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na 


Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej 


najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z Bergen w Norwegji. 


Prawdziwy Olej tranowy £ wątroby miętusowej używa się z najlepszym skutkiem w słabościach piersio 
wych ś plucowych, w szkrofułach t w słabości „Rachitis." Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryczne i reumaty- 
czne, również jak i chroniczne wyrzuty skóry. 

Olej ten najczystszy | najskuteczniejszy ze wszystkich innych olejów rybich, mie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych urzą- 
dzeń i znajduje się we fiaszkach w tym samym skutecznym stanie, jak go natura wydała. 

Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniająca I moim podpisem. 
Cena całej butelki 1 złr. 50 e. — pół butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcją używania. 
A. Moll. aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu Nr. 562. 
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